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Uczczenie pamięci gen. Sikorskiego 
Manifestacja polsko-francuskiej przyjaźni 

Uroczyście obchodził polski Paryż 
dziesiątą rocznicę tragicznej śmier 

ci gen. Władysława Sikorskiego. W dn. 
4 b. m. — z inicjatywy p. ambasadora 
Kajetana Morawskiego — odbyła się 
w Domu Kombatanta akademia, po­
święcona pamięci Zmarłego, a w dniu 
12 b. m. — uroczyste odsłonięcie tabli 
cy pamiątkowej na murze hotelu "Da 

Tak się we Francji dzieje, że wszyst- i 
kie poważniejsze inicjatywy — patrio- I 
tyczne, a nawet polityczne — wycho­
dzą od organizacji społecznych, a prze 
de wszystkim kombatanckich. Przy­
pomnijmy np. tylko wielką manifesta­
cję na ulicach Roubaix, domagającą 
się ukarania sprawców mordu katyń­
skiego. Było to nie dziś i nie wczoraj, 

okręgu — pp. Ciszewski i Drygalski — 
włożyli w nią całą swą duszę. Słusznie 
też mogą być dumni ze swego dzieła. 
Dodajmy przy tym, że ich ścisła współ 
praca z oddziałem SPK, który nie ską 
pił ani swej pomocy ani swych dob­
rych rad — przyczyniła się wybitnie 
do nadania tej manifestacji charakte­
ru szczególnie uroczystego. 

Uroczystość rozpoczęła się nabożeń­
stwem w kościele St. Germain des 
Près. Przed ołtarzem ustawiły się po­
czty sztandarowe : 41 sztandarów zwią 
zków kombatanckich polskich, francus 
kich, belgijskich. W pierwszych rzę­
dach zasiedli przedstawiciele władz i 
organizacji polskich, francuskich i an­
gielskich, a więc min. Aleksander Ka-
wałkowski, który reprezentował Prezy 
denta i Rząd Rzeczypospolitej, gen. 
Piekarski, mjr. Czarnecki reprezentu­
jący gen. Andersa, Generalnego Inspek 
tora Polskich Sił Zbrojnych, dalej pre 
zes Skarbu Narodowego we Francji, 
inż., Rożen oraz liczni przedstawiciele 

polskich organizacji społecznych, że 
wymienimy pp. Kędzię, Kalinowskiego 
i dr Paczyńskiego (CZP, Federacja P. 
O.O., Zw. Rez. i b. Wojsk, oraz SPK), 
p. Bitnera (POWN), pułk. Marzysa 
(Grenadierzy), p. Sumowskiego (2 D. 
S.P.), p. Domańskiego (SPK), mjr. Łą 
czyńskiego (Ogniwo), pp. Jagiełłowicza 
i Jełowickiego (Zw. Inwalidów), pp. 
Łacha, Szczepankowskiego, Boreczka, 
Orłowskiego, Sobieraja, Sołtysiaka(Zw. 
Rez.), p. Dąbrowskiego (Sokół), inż. 
Wrzeciana (Zw. Inżynierów), p. Woź-
nickiego (Zw. Studentów), p. Chałup-
czaka (PZK), p. Raginię (Zw. Rze­
mieślników). 

Godnie była reprezentowana armia 
francuska : generałowie Weygand, 
Niessel, Daille i Flipo ; komendanta 
miasta Paryża reprezentował mjr. 
L'Hopitalier. Z władz cywilnych zau­
ważyliśmy przedstawiciela ministra 
spraw zagranicznych, przedstawiciela 
przewodniczącego francuskiego Zgro­
madzenia Narodowego oraz przedstawi 
cielą prefekta policji. Francuskie or­
ganizacje kombatanckie były reprezen 
towane przez liczną delegację, na cze­
le której stał wypróbowany przyjaciel 
Polaków, p. Olmetta. Na nabożeństwo 
przybył również przedstawiciel amba­
sady brytyjskiej. 

Dokończenie na str. 3-ciej 
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W kościele St-Germain des Pres. W pierwszym rzędzie od prawej : gen. 
Piekarski, min. Kowalkowski, gen. Weygand, gen. Niessel i gen. Daille. 

(Foto Robert Delhay). 

nube", w którym gen. Sikorski miesz­
kał w latach 1939-40. 

O ile akademia, rozganizowana w 
domu polskim i tylko dla Polaków, by 
ła uroczystością raczej wewnętrzną, 
czysto polską, o tyle odsłonięcie tabli­
cy pamiątkowej stało się wielką mani 
festacją zewnętrzną, manifestacją przy 
jaźni polsko-francuskiej. Toteż inicja­
torom tej ostatniej uroczystości należą 
się słuszne słowa uznania. 

lecz przeszło trzy lata temu, a więc w 
okresie, gdy na Zachodzie panowała 
symptomatyczna zmowa milczenia na 
temat Katynia. Inicjatorami przypom­
nienia światu tej zbrodni byli wówczas 
polscy kombatanci z Roubaix. 

Inicjatywa ufundowania tablicy pa­
miątkowej ku czci gen. Sikorskiego wy 
szła ze Zw. Rezerwistów i b. Wojsko­
wych, ściślej mówiąc, z jego paryskie­
go okręgu. Dwaj zaś członkowie tego 

T Y L K O  S P O K Ó J  
Gdy się bierze do ręki pierwszą z 

brzegu gazetę zachodnią, to można 
być przekonanym, że napewno jakaś 
sensacyjna wiadomość z poza żelaznej 
kurtyny będzie tam figurować. Jeśli 
nie będzie to wielka "bomba" w stylu 
rozruchów berlińskich z 17 czerwca lub 
likwidacji Berii, to conajmniej prze­
czyta się jakiś komunikacik o utrące­
niu mniejszego kalibru ministra czy 
też innego dostojnika partii gdzieś na 
dalekim Kaukazie, w krajach bałtyc­
kich, w Czechosłowacji lub t. p. 

Mimowoli szukamy w powodzi tych 
wiadomości i komunikatów czegoś o 
Polsce, która przecież i ze względu na 
swój obszar geograficzny i z uwagi na 
tradycje historyczne powinna w pierw 
szym rzędzie tego rodzaju sensacji do-

Ryszard WRAGA Sprawy ważne i mniej ważne 

]B E R I a 
samym fakcie aresztowania Berii 
nie wiele jest do napisania. To, 

co wypisuje o tym prasa i publicysty­
ka na Zachodzie jest do niczego nie­
podobne. Nie wiemy o ZSSR i bolsze­
wikach tysięcy zasadniczych rzeczy. 
Nie znamy nazwisk kierowników głów­
nych resortów. Nie wiemy, nawet w 
przybliżeniu, ile Sowiety mają dywi­
zji. Nie znamy, nawet zgrubsza, cyfr 
produkcji podstawowych działów prze­
mysłu sowieckiego. O naj istotniejszy en 
wydarzeniach dowiadujemy się post 
facta. Ale niech tylko coś się wy­
darzy w Rosji, o czym Moskwa raczy 
łaskawie Zachód zawiadomić, to na­
tychmiast prasa (a co gorzej, że nie 
tylko prasa, ale i tak zwana "poważ­
na informacja polityczna" drukuje ca­
łe kolumny najdokładniejszych rewe­
lacji : a to że Malenkow dnia takiego 
a takiego i o takiejto godzinie trzep-

nął po gębie Berię, a to że Woroszy-
łow, popijając taką właśnie a nie in­
ną nalewkę "dogadał się" z Maleń-
kowym przeciwko Mołotowowi. Wystar­
czy że zjawi się na sowieckim horyzon 
cie jakakolwiek nowa postać — jakiś 
tam nikomu dotąd nieznany Sapogow 
czy Podklepkin — a już nazajutrz naj 
poważniejsze pisma zaczynają druko­
wać "zapiski" różnych, również niko­
mu nieznanych drabów, którzy będą 
opowiadali dzień po dniu, jak to z o-
wym Sapogowym czy Podklepkinym 
pili wódkę. 

Stosunek opinii społecznej na Za­
chodzie do wydarzeń sowieckich okrop 
nie "zamerykanizował się" w tym naj 
gorszym (i w gruncie rzeczy ogromnie 
Amerykę krzywdzącym) znaczeniu te­
go słowa. Najpoważniejsze przeobraże 
nią społeczne i wydarzenia polityczne 
staramy się wytłumaczyć sobie po 
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St. KOTWICZ 

y\ FRASZKI 
T a b l i c a  

-%h stmtftki -miieme, za swój grosik wsiowi 
odsłaniali żołnierze tablicę wodzowi. 
leli oddanie dla sprawy, ich intencji czystość, 
Dały w sumie poważną, piękną uroczystość. 
Ale znalazł się laki, który nastrój skłócił: 
Do zaproszeri reklamę swego biura wrzucił. 
Tak to bywa, gdy taktem ktoś zbytnio nie grzeszy, 
Nie pomoże tablicy, a siebie ośmieszy. 

Zgoda tuż, tuż . . . 
Zgoda tuż, tuż ! — mówiła Jadzia do Halinki — 
Uzgodniono już wszystkie kropki i przecinki. 
Teraz tylko zostaje, nim wróci General, 
To uzgodnić, co się iv śród kropek zawiera. 

Wywiad z Ryszardem Wraga 
,,Więc jakże to się dzieje, panie redaktorze? 
Miał być spokój na Kremlu, a tam są na noże ! 
Napewno się nie zgrają, jak się wyrzynają !" 
„Nie moja wina, że się na komuniimię nie znają". 

ST. KOTWICZ. 

przez personalia. — Mówimy więc: 
"Churchill chce się dogadać z Malen-
kowym", "Dulles liczy na marszał-. 
ków", czy coś podobnie głupiego, tak 
jakby istotnie Malenkow mógł prowa­
dzić inną politykę niż np. Mołotow i 
jakby naprawdę Zachód mógł wygry­
wać jednych przywódców sowieckich 
przeciwko drugim. 

Więc i likwidacja Berii tłumaczona 
jest na Zachodzie jako przejaw "walki 
personalnej". Teraz znów oczekuje się, 
kogo z kolei wykończy Maleńkow wzglę 
dnie kto wykończy Malenkowa. 

Ryszard WRAGA. 

Dokończenie na str. 4-ej) 

starczać. A tu cisza — kompletna ci­
sza. 

Chociaż właściwie nie tak komplet­
na, jakby być powinno, gdyż istotnie 
sensacji w Polsce nie ma. Są jednak 
czynniki, którym zależy, aby i karta 
polska w tym zamieszaniu grała. To 
też raz po raz dowiadujemy się o Pol­
sce. Po wypadkach berlińskich, prasa 
zachodnia pewnej niedzieli na pierw­
szych stronach doniosła nam, jak to 
zachodnia granica Polski ożywiła się, 
jak powstańcy zaczęli sabotaże, jak 
wojsko odmówiło posłuszeństwa, jak 
wreszcie w Krakowie i Warszawie za­
częły się niepokoje. Ludzie zaczęli spo­
glądać na siebie pytającym wzrokiem: 
co to ma wszystko znaczyć i ile jest w 
tym prawdy ? 

Trzeba podkreślić, że opinia emigra­
cyjna nie dała się nabrać na te kacz­
ki dziennikarskie, lansowane przez pra 
sę i stojących za nią ludzi, którym wi­
docznie zależało na wywołaniu alar­
mu. Polska prasa emigracyjna dała bo 
dajże najlepszy przykład zimnej krwi 
i opanowania. Sensacji tych serio nie 
potraktowano. Owszem, podano z obo' 
wiązku sprawozdawczego krążące po 
głoski, wylewając jednak przy tym ku 
bły zimnej wody na głowę pochopnych 
informatorów. Zaczęto dociekać, kto 
dlaczego tak bardzo prze do wywoła 
nia wrażenia, że w Polsce w ślad za 
Berlinem i wschodnią Rzeszą rozpo 
częły się rozruchy. 

I oto wyjaśniło się, że fabryka tych 
sensacyjnych plotek znajduje się w 
Niemczech Zachodnich i że z bliżej 
niewyjaśnionych dotychczas powodów 
zależało pewnym czynnikom niemiec 
kim na takim akurat stawianiu spra 
wy. Czy były to czynniki pracujące na 
rzecz rewizjonizmu niemieckiego, na 

Dokończenie na str. 2-ej 
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lWTie lubiły 14 lipca rządy cesarskie, 
* * carskie i królewskie. Rocznica 
zdobycia Bastylii, to było przecie 
przypomnienie odruchu ludowego, 
który zburzył więzienie — symbol 
despotycznej samowoli. Rocznica wy 
puszczenia na wolność tych, którzy 
o Wolność — ogólną i powszechną 
— walczyli. 

Nie lubią 14 lipca rządy komuni­
styczne na Wschodzie i partie ko­
munistyczne na Zachodzie. Bo to 
święto swobód „burżuazyjnych", ta­
kich, z jakich tam, za żelazną kur­
tyną, nikt, żaden chłop i żaden ro­
botnik — nie tylko nie korzysta, 
lecz nawet o nich śnić nie może. Bo 
to przypomnienie praw człowieka i 
obywatela, a tam człowiek jest tyl­
ko kółkiem bezdusznej machiny pań 
stwowej, zaś „obywatel" jest nie­
wolnikiem . 

Komhniści nie lubią 14 lipca, świę 
ta wolności, tym bardziej, że w cza­
sach Ludwika XVI w Bastylii sie­
działo do śmieszności mało ludzi, 
zaś tam, za kurtyną, siedzą teraz 
w tysiącach Bastylii — miliony. Ba, 
cały obszar, podległy samodzierż-
com moskiewskim-jest jednym wiel 
kim więzieniem ! 

W dniu 14 lipca, lud francuski o-
klaskuje, podczas wspaniałej rewii, 
oddziały wojskowe, zabezpieczające 
mu możność hołdowania trzem kar­
dynalnym zasadom, leżącym u pod­
staw zachodniej demokracji : 

Liberté, Egalité, Fraternité. 
Tam:, na Wschodzie, nie jest z 

nich uznawana ani jedna. Czy mo­
żna mówić o wolności, kiedy nawet 
myśileć samodzielnie jest wzbronio­
ne? Czy można mówić o równości, 
gdy chłop z kołchozu musi praco­
wać 50 dni, by zarobić tyle, ile by­
le urzędniczyna partyjny dostaje za 
jeden dzień ? Czy można mówić o 
braterstwie ft,,jr<, gdzie każdy pod­
ręcznik szkolny uczy, że obowiąz­
kiem, jest — nienawidzieć ? 

Komuniści nie lubią 14 lipca. Zor­
ganizowali, w dniu irancuskiego 
święta narodowego demonstrację A-
rabów, skierowaną 'przeciw Fran­
cji. Urządzili pochód., który udai się 
na Place de la Nation — by tani 
występować przeciw narodowi fran­
cuskiemu. 

Logicznie, komuniści powinni za­
wsze defilować w kierunku odwrot­
nym — z Place de la Nation ku Pla­
ce de la Bastille. Prowadzą przecie 
ludzi od Narodu, od Ojczyzny — ku 
obcej niewoli, ku przyszłości, której 
godłem jest — więzienie. Od wolno­
ści prowadzą ku feżymowi, opar­
temu na bezprawiu i na przymusie. 

W Moskwie nie ma Place de la 
Nation ani Place de la Bastille. Jest 
natomiast Kreml. I więzienie na Łu 
biance. Maszeruje się tam na tej 
właśnie trasie. Ostatnio, marsz ta­
ki odbył Ławrentij Beria — marsza 
lek, minister, druga osoba w pań­
stwie. Zaprowadzono go do sowiec­
kiej Bastylii jako „wroga ludu" i 
„agenta kapitalistów". 

Wielce się musieli ucieszyć zachód 
ni „imperialiści", dowiadując się 
niespodzianie, że w sowieckiej Ro­
sji nawet drugą osobę w państwie 
można kupić, że więc panuje tam 
sprzedajność, o jakiej na ,.zgniłym" 
Zachodzie nigdy jeszcze nie słysza­
no. Jeszcze bardziej ucieszył się na­
ród sowiecki. Oficjalne komunika­
ty Kremla mówią o „żywiołowym 
entuzjaźrnie. Przyczyna powszech­
nego zadowolenia jest jednak z pe­
wnością inna, niż sądzą Maleńkow i 
jego klika. Lud raduje się z tego, że 
„wykończono" starego bolszewika, 
którego uważał za wroga dlatego 
właśnie,, że był on zaciekłym komu­
nistą ... 

Bądź co bądź, radujmy się, że nie 
jesteśmy w Moskwie; że nie może 
nas wsadzić do żadnej Bastylii ani 
Beria, ani Malenkow, dlatego tyl­
ko, że mu jesteśmy niewygodni, lia 
dujmy się, że wraz z prawdziwymi 
Francuzami możemy głośno wołać 
na ulicach: Liberté, Egalité,- Fra­
ternité ! 

W. JUNOSZA. 

BOLESŁAW WIERZBIAŃSKI (Londyn). 

0 samodzielność polskiej  pro.  
Dziennikarze z innych grup emigra- jest nim metoda opieki, jaką nad no-

P.vinvrh nip nk"łMruro Trt cTTTrviûi r>n _ 1...1 ; i. 4 „ ; cyjnych nie ukrywają swojej za­
zdrości wobec Polaków. W okresie o-
statnich miesięcy — stwierdzają — Po 
lacy w ogóle nie schodzą z łam pra­
sy. Jarecki, Jaźwiński, Grzyb czy 
Ćwikliński utrzymują stałe zaintereso­
wanie sprawami polskimi. 

Trudno jest oczywiście zaprzeczyć 
tym opiniom. Sensacyjne ucieczki Po­
laków na Zachód dają nam możność 
podtrzymywania sprawy polskiej wśród 
narodów wolnych. Tam, gdzie (i jakże 
często) zawodzi nasza zdolność perswa 
zji, z pomocą przychodzą odwaga u-
cieczki Jareckiego, romantyzm Jaźwiń 
skiego, lub chłodna decyzja Ćwikliń­
skiego opuszczenia służby reżymowej, 
służby zapewne wygodnej i dobrze płat 
nej. Fakty te nie tylko pozwalają pro­
wadzić walkę o nasze sprawy w pła­
szczyźnie zasad ideologicznych, ale i 
przekładać położenie Polski na język 
dnia codziennego. Dają nam możność 
mówienia o rzeczywistości komunistycz 
nych rządów, wzmacniają szeregi na­
szych przyjaciół i w wielu wypadkach 
podrywają argumenty i rozumowanie 
"appeaserów". 

Na marginesie jednak ostatnich u-
cieczek pojawił się problem, wymaga-
*icy omówienia i rychłej naprawy. — 

woprzybyłymi roztaczają nasi zachód 
ni przyjaciele. Jakie są te metody ? 
Odpowiedzi poszukajmy w okolicznoś­
ciach, w jakich odbyło się udostępnię 

nie opinii zachodniej i przedstawienie 
prasie' Jareckiego, Jaźwińskiego i 
Ćwiklińskiego. 

Bolesław WIERZBIAŃSKI. 
Dokończenie na str. 2-ej 
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Rewia li lipca. Samochody puncerne•• rozpoznawcze drogowo-terenowe 
Panhard (EBR). — (Folo „Syrena"). 
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Dokończenie ze str. 1-ej 

Naturalnym naszym odruchem jest 
chęć nawiązania z przybyszami możli­
wie natychmiastowego kontaktu. Trak 
tujemy ich instyktownie jako braci, 
dołączających do naszych szeregów. 
Chcielibyśmy możliwie szybko i wszech 
stronnie móc wykorzystać to, co repre­
zentują oni na t. zw. rynku politycz­
nym i prasowym. 

Naszego punktu widzenia jednak nie 
podzielają, jak się wydaje, przedstawi­
ciele wolnych krajów zachodnich. Na 
przybywających bowiem na Zachód Po 
laków kładą rękę zachodnie ośrodki 
polityczne i wojskowe i — stwierdźmy 
to — trzymają ją zbyt długo. Do te­
go stopnia, że wraz z naszą cierpli­
wością wyczerpuje się częściowo i war­
tość propagandowa, jaką przybysze ci 
reprezentują. 

Wszyscy rozumiemy potrzebę spraw­
dzenia tych, którzy "wybierają wol­
ność". Nie negujemy potrzeby zdoby­
cia od nich informacji, jakie mogą 
być przydatne krajom bloku atlantyc­
kiego. Ale jakie jest wytłumaczenie fak 
tu, że Jarecki został udostępniony dla 
prasy i dla radia bodajże dopiero w 
piątym tygodniu po lądowaniu na 
Bomholmie, a w czwartym, zdaje się, 
pobytu w Wielkiej Brytanii. Dlaczego 
Jaźwiński przybył do W. Brytanii za­
ledwie na dwie godziny, po czterdzie­
stu dniach od ucieczki z Polski ? 

Przez cienką skórę (podobno dzien­
nikarze mają taką), wyczuwamy jak-
gdyby konkurencję zachodnich przy­
jaciół, konkurencję wobec czasu, wia­
domości i ruchów ludzi, którzy na­
szym zdaniem, należą przede wszyst­
kim do nas, do Polaków. 

Podkreślam raz jeszcze, że rozumie­
my wszystkie tak zwane cele wyższe. 
Rozumiemy znaczenie informacji, ja­
kie mogą przynieść ze sobą polscy pi­
loci sowieckich MIG'ôw. Ale właśnie 
dlatego, że sprawy te rozumiemy, ma­
my prawo oczekiwać zrozumienia na­
szych potrzeb. A główną potrzebą, z 
naszego punktu widzenia, jest przed-

S. P. 

W dniu 8 lipca b. r. zmarł w Lon­
dynie prof. Zygmunt Jundziłł, jeden 
z najwybitniejszych prawników pol­
skich, profesor prawa cywilnego Uni­
wersytetu Stefana Batorego w Wilnie, 
jedna z najbardziej znanych postaci 
przedwojennego Wilna. 

Z Wilnem prof. Jundziłł związany 
był przez całe swoje życie : urodził się 
(28 lipca 1880 r.) w Wilnie, w Wilnie 
ukończył szkołę średnią i po krótkim 
pobycie w Warszawie — gdzie ukoń­
czył studia prawnicze — w Wilnie na 
stale osiadł. A gdy zawierucha wojen­
na zmusza go do opuszczenia ukocha­
nego rodzinnego miasta i wejścia na 
drogę tułaczki emigracyjnej — jest je­
dnym z najbardziej gorliwych obroń­
ców polskości Kresów Wschodnich, 
rozwijając działalność przede wszyst­
kim w Związku Ziem Północno-Wscho 
dnich i w Społeczności Akademickiej 
U. S. B. 

Zygmunt Jundzwiłł od wczesnej mło 
dości poświęca się pracy niepodległoś­
ciowej. W 1915 r. czynny jest w Komi­
tecie Obywatelskim Wileńszczyzny i 
Kowieńszczyzny, a w latach 1915—1918 
— w Komitecie Polskim. W Polsce nie 
podległej był członkiem Komisji Ko­
dyfikacyjnej, długoletnim dziekanem 
wileńskiej Rady Adwokackiej, w la­
tach 1928—33 — członkiem Rady Miej 
skiej m. Wilna, a w latach 1930—1935 
— senatorem R. P. 

W Zmarłym społeczeństwo polskie 
straciło nie tylko gorącego patriotę, a-
le i wielkiego, prawdziwego demokratę. 

Gdy w dniu 23 czerwca b. r. Prezes 
Rady Ministrów zwrócił się do niego 
z prośbą o wydanie opinii w sprawie 
projektowanego statutu Rady Jednoś­
ci Narodowej i jej składu osobowego, 
prof. Jundziłł stanął w obronie równo­
uprawnienia wszystkich obywateli Rze 
czypospolitej, przebywających czasowo 
na wygnaniu. Jego umysł prawniczy 
nie mógł pojąć wprowadzanego podzia 
łu na tych, co należą do jakiegokol­
wiek stronnictwa politycznego, i na 
tych, co do żadnego stronnictwa nie 
należą. "Rada Jedności Narodowej — 
pisał — staje się tworem pewnej ści­
śle ograniczonej liczby zrzeszonych o-
bywateli. Jednocześnie, pozostałe spo­
łeczeństwo jest pozbawione wszelkiego 
udziału w tej reprezentacji. Projekt za­
tem w sposób kategoryczny i dokładny 
ustanawia podział społeczeństwa na 
dwa odłamy, z których jeden — uprzy 
wilejowany — korzysta z prawa udzia­
łu w organizacji władz państwowych, 
podczas gdy drugi wszelkiego udziału 
w tym jest całkowicie pozbawiony". 

Toteż prof. Jundziłł przestrzegał 
przed skutkami tego stanu rzeczy : 
"Podział społeczeństwa na dwa odła­
my, jeden uprzywilejowany, a drugi u-
pośledzony politycznie, będzie musiał 
wywołać zaostrzenie antagonizmów i 
niechęci między nimi". 

Była to ostatnia przestroga człowie­
ka, który — z dala od waśni partyj­
nych — całe życie czuł i myślał jako 
obywatel Rzeczypospolitej. Tej Rzeczy 
pospolitej, w której wszyscy powinni 
się cieszyć równymi prawami, skoro 
wszyscy mają te same obowiązki. Oby 
ta przestroga nie pozostała bez echa. 

Nie doczekał się prof. Jundziłł po­
wrotu do uwolnionego Kraju. Odeszła 
w zaświaty jedna z najbardziej świe­
tlanych postaci dawnego Wilna. Wil­
na, które niejeden z nas nosi w sercu. 

St. PACZYŃSKI. 

stawienie opinii zachodniej i opinii 
polskiej w Kraju poprzez radio, przy­
niesionych przez uchodźców faktów i 
naświetleń o życiu, sowietyzacji, opo­
rze i nadziejach na wolność narodu 
polskiego. 

W akcji polityczno-propagandowej 
ważna jest świeżość wydarzenia i szyb 
kość rozprowadzenia informacji. W 
miejsce tego "ktoś" wozi przybyłych 
po świecie, "ktoś" ich nam przydzie­
la, "ktoś" ich przyjazdy odwołuje, nie 
widząc nawet potrzeby informowania 
nas o tym. 

A wreszcie. Nasze cele polityczne, ja 
kim, według nas, polscy uchodźcy po­
lityczni winni służyć, nie ograniczają 
się bynajmniej do Wielkiej Brytanii i 
Stanów Zjednoczonych. Wielu z nas 
np. widzi potrzebę przedstawienia u-
chodźców takich, jak Jarecki czy Jaź­
wiński, opinii francuskiej, włoskiej czy 
nawet hiszpańskiej. Wymaga tego zre­
sztą nie tylko interes polski. Można 
przypuszczać, że przedstawienie Jarec­
kiego we Francji czy Włoszech mogło­
by dla Zachodu zrobić więcej, niż zna­
czne sumy pieniężne wydane na su­
chą, formalną i pozbawioną wyobraź­
ni, mniej więcej oficjalną, "propagan­
dę antykomunistyczną". Zagraćby tu 
mogły i tradycyjne węzły przyjaźni 
polsko-francuskiej czy polsko-włoskiej, 
i jakieś resztki solidarności europej­
skiej. Politycznie mogłoby to przy­
nieść Zachodowi więcej niż dodatko­
wy tydzień "screeningu", gdzieś pod 
Frankfurtem czy pod Farmborough. 

Trochę inaczej, równie jednak skom 
plikowanie, przedstawia się sprawa 
kpt. J. Ćwiklińskiego. Władze brytyj­
skie udostępniły go, co prawda, szyb­
ko, bo w osiem dni po zejściu z "Ba­
torego". Ale natychmiast znalazł się 
kpt. Ćwikliński pod opieką, bardzo zre 
sztą poważnego, nieznanego mu przed 
tym, agenta prasowego. W rezultacie 
konferencja prasowa zorganizowana 
była przez owego agenta jako spotka­
nie prywatne, dla ograniczonej liczby 
imiennie zaproszonych dziennikarzy. 
Na pytania kpt. Ćwikliński odpowiadał 
bardzo powściągliwie. Może rezerwował 
sobie szczegóły do zapowiedzianej ksią 
żki. Może. Ale do dnia dzisiejszego na­
dal wszystkie sprawy z kpt. Ćwikliń­
skim trzeba załatwiać przez agenta, na 
wet przesłanie zaproszenia na spotka­
nie z polskimi dziennikarzami. 

Rekapitulując, stwierdzam : 

W okresie ostatnim wytworzył się na 
Zachodzie niezdrowy obyczaj przetrzy 
mywania uchodźców, raz przez ośrod­
ki brytyjskie, innym razem przez ame­
rykańskie, przez okres zbyt długi, i na 
kładania w ten sposób embarga na wia 
domości, jakie przynoszą dla wolnego 
świata. 

W rezultacie przybysze wykorzysty­
wani są propagandowo zbyt późno i 
jednostronnie, na osi wyłącznie Niem­
cy—Wielka Brytania—U.S.A., z pomi­
nięciem innych krajów Europy zachód 
niej, zwłaszcza Francji i Włoch, w sto 
sunku do których wolni Polacy posia­
dają żywotne zainteresowanie. 

Przybysze wreszcie przedstawiani są 
prasie nie przez Polakowi (Jaźwiński 
przez władze amerykańskie we Frank­
furcie, Ćwikliński w Londynie przez 
swego agenta), co z miejsca ustawia 
ich w świetle innym, niż możemy so­
bie tego życzyć. Jest to sprzeczne z za­
sadą samodzielności naszych poczy­
nań propagandowych na Zachodzie. 

Ton i kierunek polskiej akcji propa­
gandowej nie może być funkcją kon­
kurencji pomiędzy wydziałami politycz 
no-wojskowymi państw zachodnich, a-
ni wykładnikiem nastrojów "appea-
serskich" w niektórych krajach Euro­
py zachodniej. Działalność polityczno-
propagandowa wolnych Polaków musi 
być wykładnikiem interesu polskiego. 

Tendencje, jakie zarysowały się o-
statnio, mogą doprowadzić do wypa­
czenia tej zasady. Dlatego trzeba zwró 
cić na nie uwagę możliwie wcześnie. 

Bolesław WIERZBIAŃSKI. 

T Y L K O  S P O K Ó J . . .  

A P E L  
Do wszystkich Rodaków i Rodaczek! 
Komitet ufundowania tablicy pa­

miątkowej ku czci generała Władys­
ława Sikorskiego zwraca się do wszy­
stkich rodaków i rodaczek z gorącą 
prośbą o przyjście z pomocą w formie 
skromnych datków pieniężnych na po 
krycie kosztów, związanych z tablicą 
pamiątkową. 

Koledzy, którzy otrzymali listy skład 
kowe, proszeni są o nadesłanie tychże 
oraz zebranej kwoty na adres skarb­
nika : Stanisław Zabierek, 16, rue Cou-
prie à Montrouge (Seine). 

Suma z poprzednich list : 85.430 
franków. 

Za Komitet : W. Drygalski i L. Ci­
szewski. 

Dokończenie ze str. 1-ej. 
rzecz odebrania Polsce ziem odzyska­
nych ? Możliwe, że tak, bo propagan­
da niemiecka czuwa i różnych sposo­
bów się chwyta dla swoich rewindy­
kacyjnych celów. Coprawda trudno 
znaleźć logiczne wytłumaczenie, co 
Niemcom pomoże, jeśli będą tendencyj 
nie zniekształcać rzeczywistość pole­
ską. Jeśliby nawet i były niepokoje w 
zachodniej^ Polsce, to napewno nie po 
to, aby robić irrydentę i szlusować do 
wschodnich Niemiec, ale tylko poto, a-
by wyrzucać z Polski Moskali i ich ko­
munistycznych sługusów. A na to je­
szcze czas nie nadszedł — nie tracimy 
nadziei, że kiedyś nadejdzie. 

Można też operować pojęciem t. zw. 
"mętnej wody", w której podobno ka­
żdemu jest łatwiej łowić ryby. Jeśli 
tak jest istotnie, to à la rigueur mo-
żnaby zrozumieć rozsiewanie tych nie­
prawdziwych pogłosek. 

Po rozruchach przyszła kolej na in­
nego rodzaju ^informacje. 

Oto donoszą — ciągle ze źródeł nie­
mieckich — że "namiestnik" Rokos-
sowskij jest zachwiany w swej pozycji 
i że rzekomo wezwano go do Moskwy. 
Inna plotka, tym razem nawet z pol­
skich źródeł, podaje, że Gomółka, któ­
rego już prawie pochowaliśmy, odzy­
skał wolność. Odrazu można sobie do­
powiedzieć, jakimi komplikacjami per­
sonalnymi "groziłoby" przywrócenie 
do wpływów tego polskiego "Tito". 

Wszystko to jednak są ciągle jesz­
cze albo pobożne życzenia albo wys­
sane z palca historyjki. Prasa komu­
nistyczna w Polsce pod tym względem 
nie przynosi żadnych sensacji. Infor­
macje o wypadkach moskiewskich są 
podawane z godną przykładu lakonicz 
nością, a na szpaltach gazet pojawia­
ją się raz po raz znajome nazwiska 
"wierchuszki komunistycznej" z "o-
patrznościowym" "ojcem narodu" Bie 
rutem. Możnaby jedynie trochę się dzi 
wić, że posłuszny uczeń Moskwy Bie­
rut nie poszedł w ślady swoich moco­
dawców i nie zastosował "metody a-
nonimowości", która teraz jest mod­
na w kołach kremlowskich. W jego 
własnym i jego skóry interesie, czynie 
byłoby lepiej, aby się schował za so­
lidną fasadą firmową "Partii" — w 
myśl przyjętej obecnie zasady władzy 
kolegialnej. Widocznie jednak, skoro 
tego nie robi, to ma po temu powody 
i nie naszą rzeczą jest się o to mart­
wić. 

Z prasy polskiej, obcef i wrogiej 
P r z e s z k o d a ,  

której nie ma 
Londyński "Dziennik Polski" (z 18. 

7. 53) w artykule wstępnym, zatytuło­
wanym jak wyżej, słusznie stwierdza: 

"Nie można ukrywać, że ogłoszony 
świeżo komunikat, stwierdzający, że do 
ostatecznego porozumienia potrzebne 
są jeszcze dalsze rokowania, wywołał 
rozczarowanie. Oczekiwano, że poko­
nawszy tyle trudności na drodze do 
zjednoczenia, stronnictwa i ugrupowa­
nia polityczne doprowadzą już teraz 
dzieło to do pomyślnego końca. Nie 
jest bowiem dobrze, że przez miesiące 
letnie i jesienne nasze życie wewnętrz­
ne i praca naszego aparatu polityczne­
go stać będą znowu pod znakiem roko 
wań, co musi wpłynąć ujemnie na 

sprawność działania w najważniejszym 
zakresie : reprezentacji i obrony spra­
wy polskiej na gruncie międzynarodo­
wym. 

Opinia publiczna również nie może 
zrozumieć, że przedłużanie się rokowań 
wywołane zostało zagadnieniem, które 
go w przekonaniu olbrzymiej większoś­
ci Polaków nie ma. Delegaci bowiem 
nie zgodzili się na formułkę w Akcie 
Zjednoczenia, odnoszącą się do p. Mi­
kołajczyka. Tylko bowiem ta sprawa i 
podział mandatów w przyszłej Radzie 
Jedności Narodowej nie zostały jesz­
cze uzgodnione, a trudno choć na chwi 
lę wyobrazić sobie, by sprawa podzia­
łu mandatów mogła unicestwić dzieło 
zgody. 

Jesteśmy przekonani, że poza kilku 
doktrynerami nie odgrywającymi we 

Wiadomości wojskowe 
NARODOWY RZĄD CHIŃSKI 

Czang Kai-szeka na Formozie otrzy­
mał dla swych wojsk lotniczych pierw 
szą partię amerykańskich myśliwców 
bombardujących "Thunderjet 84". — 
Mają nadejść wkrótce dalsze trans­
porty tych aparatów. Również Jugo­
sławia otrzymała partię tych Ssamolo-
tów i także spodziewa się dal­
szych transportów. W ten sposób Sta­
ny Zjednoczone wzmacniają swój 
łuk atomowy na terenie Europy i za­
razem wydłużają go dla ewentualne­
go działania na terenie Azji. 

WZMOCNIENIE SIŁ ZBROJNYCH 
MARSZAŁKA CZANG KAI-SZEKA.— 
Władze francuskie w Indochinach zgo 
dziły się na zwolnienie internowanych 
tam chińskich oddziałów narodowych. 
Zostali oni już przewiezieni na For­
mozę. Jest to 26-ta armia, która w r. 
1949, pod naporem chińskich wojsk 
komunistycznych, zmuszona była prze 
kroczyć granicę Indochin. Została tam 
przez władze francuskie rozbrojona i 
internowana na wyspie Phu-Quoe. — 
30.000 oficerów i żołnierzy wchodzi w 
skład tej armii. Była ona w czasie 
walk z komunistami jedną z najlep­
szych bojowo armii Czang Kai-szeka i 
jest mu nadal wierna. Dowódca tej 
armii, gen. Phong Tcho-hi szkolił w 
czasie internowania swych żołnierzy 
pomimo rozbrojenia, prowadził wśród 
nich propagandę anty-komunistyczną 
i potrafił utrzymać ich na wysokim 
poziomie moralnym, to też w ciągu 4 
lat internowania, zaledwie 200 żołnie­
rzy zdezerterowało do komunistów. 

Wojska chińskie, przebywające w 
Birmie, także zostały przewiezione na 
Formozę w liczbie 10.000. Również w 
1949 r. przekroczyły one granicę Bir­
my, nie zgodziły się jednak na roz­
brojenie, a birmańskie siły zbrojne by­
ły zbyt słabe, by mogły to na nich wy 
musić. W ten sposób narodowe wojska 
Czang Kai-szeka wzrosły o 40.000 żoł­
nierzy. 

SIŁY ZBROJNE NIEMIEC WSCHO 
DNICH. — Ze względu na politykę 
międzynarodową,Niemcy wschodnie •ofi 
cjalnie nie posiadają wojska, mają tyl 
ko policję ludową. Jednak organizacja 
tej policji, jeji uzbrojenie i podział na 
broni są takie same jak w wojsku. — 
Stan tej policji wynosił w kwietniu b. 
r. 133.000 ludzi, pod koniec tego ro­
ku ma osiągnąć 200.000, by z czaselm 
dojść do 500.000. Stworzono już pierw­
szy korpus w składzie trzech dywizji 
po 10.000 żołnierzy. Istnieje poza tym 
kilka samodzielnych pułków, przezna­
czonych jako zawiązki dwóch następ­
nych korpusów, które mają być zorga­
nizowane .do końca tego roku. We- -
dług źródeł amerykańskich, wojsko to 
posiadało w kwietniu 600 czołgów, 150 
samochodów pancernych, 4.000 pojaz­
dów mechanicznych i kilkaset dział. 
Istnieje już 1-sza dywizja lotnicza w 
składzie trzech pułków, druga jest w 
stadium organizacji, formuje się rów­
nież jednostka spadochroniarzy. Lot­
nictwo — jak na razie — zaopatrzone 
jest tylko w samoloty myśliwskie i 
transportowe. Bombowców jeszcze nie 
posiada. 

Najsłabiej przedstawia się marynar­
ka wojenna, liczy ona wprawdzie oko­
ło 5.000 marynarzy, lecz posiada małą 
ilość okrętów. Według planu, ma ona 
otrzymać 1 kontrtorpedowiec, 6 torpe­
dowców, 10 okrętów podwodnych i 10 
stawiaczy min. 

Jak się przedstawia lojalność tego 
wojska-policji ? Od początku 1952 r., 
do samego tylko zachodniego Berlina 
zbiegło 3.700 żołnierzy-policjantów, — 
wśród nich szereg oficerów, nawet wyż 
szych stopni. W czasie ostatnich roz­
ruchów we wschodnich Niemczech, sze 
reg policjantów zbiegło na zachód, in­
ni przyłączyli się do demonstrantów, a 
jeszcze inne nie chcieli walczyć z ro­
botnikami, aż w rezultacie, jak przy­
znał to premier wschodnio-niemiecki, 
trzeba było, dla stłumienia rozruchów, 
wezwać na pomoc wojska sowieckie. — 
Przykre to są fakty dla rządu wschod­
nio-niemieckiego. 

własnych stronnictwach większej ro­
li — nikt nie myśli ani przez chwilę 
0 wprowadzeniu do instytucji legal­
nych czy stronnictw niepodległościo­
wych "kawalerów jałtańskich" z p. 
Mikołajczykiem na czele". 

Wystąpienie 
s a m o z w a ń c a  

Pod powyższym tytułem "Orzeł Bia­
ły" (z 18. 7. 53) pisze : 

"P. Mikołajczyk postanowił wykorzy 
stać dziesiątą rocznicę śmierci gen. Si 
korskiego i przypomnieć się opinii pu­
blicznej. Napisał zatem sążnisty list do 
prezydenta Eisenhowera, przedstawia­
jąc się przede wszystkim jako oddany 
zwolennik i zausznik gen. Sikorskiego, 
aczkolwiek wiadomo, że p. Mikołaj­
czyk, zostawszy premierem, usiłował 
zmienić zasadniczo kierunek polityki 
rządu polskiego w Londynie, sprzenie­
wierzył się testamentowi gen. Sikor­
skiego i rozpoczął politykę kapitulacyj 
nej kolaboracji z Rosją Sowiecką i z 
komunistami, godząc się na Jałtę, na 
rozbiór Polski i rządy Bieruta w War­
szawie. 

W liście swym p. <.Iikołajczvk kilka­
krotnie zaznacza i to z naciskiem, że 
przemawia "w imieniu narodu polskie­
go". Oczywiście nikt go do tego ro­
dzaju zuchwałych wystąpień nie upo­
ważnił, a sam Mikołajczyk nie posia­
da żadnego mandatu do takiego postę 
powania. To, że był on zastępcą Bie­
ruta w narzuconym Polsce rządzie ko­
munistycznym, nie jest żadnym tytu­
łem do uzurpowania sobie roli samo-
zwańczego przedstawiciela narodu pol­
skiego. Te obskurne metody bankruta 
politycznego, opętanego megalomanią, 
należy sobie stanowczo wyprosić". 

Majaczenia 
Perspektywa zjednoczenia obozu nie 

podległościowego na emigracji zatruwa 
życie "Narodowcowi". W numerze z 
10 lipca br. czytamy : 

"Obydwie konkurentki, Narodowa i 
Polityczna radzą nad tym czy innym 
artykułem faszystowskiej konstytucji, 
która w kraju już od 14-tu lat nie ist­
nieje. Gdy w Polsce najszersze rzesze 
narodu opierają się stale rosnącemu 
naciskowi sowietyzacji — reakcyjni le­
galiści dysputują o... czasokresie wła­
dania "Prezydenta" ! Chociaż świat 
stoi w przede dniu rozejmu na Korei 
1 co za tym idzie, perspektywa zasadni 
czej odmiany stosunków politycznych 
w Polsce jest dalsza niż kiedykolwiek 
od czasu zawieszenia broni z Niemca­
mi — "ministrowie i wojsko" na wy­
gnaniu ustalają swe kompetencje na 
wjazd do kraju". 

Chcielibyśmy wiedzieć, jaką konsty­
tucję uznaje "Narodowiec". Może bie 
rutową ? Czy nie jest obowiązkiem e-
migracji myśleć o powrocie do uwol­
nionego kraju? "Narodowiec" jakby 
się cieszył, że chwila ta jest jeszcze 
daleka. Rozumiemy. 

Dla nas natomiast ten spokój' i o-
panowanie społeczeństwa polskiego, za 

równo w kraju, jak i na emigracji, wy 
daje się być okolicznością pomyślną. 
Wskazywałoby to, że bolesne i częste 
lekcje historii nie poszły na marne. Sło 
miany ogień polski nie wybuchł tym 
razem, nikt nie dał się sprowokować 
i miejmy nadzieję, że i w przyszłości 
nie da, chociaż może nasi wrogowie 
widzieliby chętnie krwawiącą się Pol­
skę za byle złudnym podmuchem na­
dziei. Ten, kto ma mocne nerwy i u-
mie czekać, o wiele łatwiej wygrywa 
i znacznie mniejszym zachodem. 

Tep. 

CO StYCHAC W POLSCE 
P.A.N. MA BYĆ SŁUGA 

W sali kolumnowej pałacu Staszica 
w Warszawie odbyło się doroczne zgro 
madzenie ogólne Polskiej Akademii 
Nauk. Zagajając obrady, prezes prof. 
Dembowski zapoznał uczestników z wy 
uikami podróży do Związku Radziec­
kiego i najnowszymi osiągnięciami na­
uki sowieckiej. 

Następnie radzono nad "przełama­
niem ciążącej dotychczas nad nauką 
polską tradycji nauki burżuazyjnej". 
Zadanie trudne : jak oduczyć uczo­
nych od... stosowania naukowego o-
biektywizmu ? 

Dalej stwierdzono, że należy jeszcze 
głębiej powiązać pracę uczonych z po­
trzebami rozwoju gospodarczego i pla 
nu 6-letniego. W szczególności zajmo­
wano się przyczynkiem do budowy No­
wej Huty. 

Tak więc, nauka polska zostaje co­
raz bardziej podporządkowana planom 
przebudowy Polski w kierunku komu­
nizmu, a Polska Akademia Nauk sta­
je się narzędziem w ręku reżymowych 
władz. 

ZNÓW WYCHODZI. 
"TYGODNIK POWSZECHNY" 

Po dłuższej przerwie, "Tygodnik Pow­
szechny", który uchodził za organ ppl 
skiego Episkopatu, zaczął znów się u-
kazywać. W numerze z 12 lipca czyta­
my dłuższe oświadczenie o "roli pra­
sy i wydawnictw katolickich", powta­
rzające parokrotnie tę samą tezę, mia 
nowicie, że "prasa katolicka winna u-
łatwiać ludziom wierzącym dokonanie 
prawidłowego uzgodnienia między nie-
sprzecznymi z sobą wiernością katolika 
wobec zasad religijnych Kościoła i 
wiernością obywatela wobec zasad na­
rodowej racji stanu". Czytamy dalej, 
że "utrzymanie porozumienia Kościo­
ła i Państwa zależne jest od woli i 
wpływu najszerszych mas duchownych 
i świeckich katolików". 

WCIĄŻ "PRACA 
POLITYCZNO-WYCHOWAWCZA" 
Prasa reżymowa woła bezustannie o 

"pogłębienie pracy polityczno-wycho-
wawczej" wśród robotników i włościan 
którzy pono wciąż wykazują brak "no 
v; ego, socjalistycznego stosunku do 
pracy", wyrażający się między innymi 
"obojętnością w stosunku do zdarza­
jących się często awarii, brakiem czuj­
ności" etc. 

Robotnicy, uskarża się "Trybuna Lu 
du", odnoszą się do fabryki, do ma­
szyn, "tak, jakby to nie było ich wła­
snością". 

Najmniej entuzjazmu dla "socjalis­
tycznego budownictwa" wykazują po­
no kobiety. Toteż organ reżymowy u-
bolewa, że "nikt z komitetu partyjne­
go i rady zakładowej nie pomyślał o 
tym, że akcja zapoznająca kobiety pra 
cujące z poniżającymi warunkami ży­
cia milionów kobiet w krajach kapita­
listycznych i kolonialnych, w przeciw­
stawieniu do kobiet korzystających z 
pełni praw w Związku Radzieckim i 
krajach demokracji ludowej — przy­
czyniłaby się do pogłębienia świadomo 
ści tego, co Polska Ludowa dała kobie 
cie i dokąd w tej dziedzinie zamierza". 

Myli się "Trybuna". Właśnie dlate­
go, że kobiety wiedzą doskonale, co im 
"Polska Ludowa" dała i co jeszcze dać 
zamierza — tak mało wykazują entu­
zjazmu ! 

WCZASY 
Lato — sezon urlopow, wakacji, wy­

poczynku. Sezon tak reklamowanych 
przez komunistów " wczasów które 
pono poraź pierwszy w dziejach Polski 
pozwoliły "proletariatowi" korzystać z 
czystego powietrza, wody, słońca... O-
to jak o tych rozkoszach pisze jeden 
z wczasowiczów : 

"Przebywając na wczasach w Jedli-
nie-Zdroju, zauważyłem parę niedo­
ciągnięć, które należałoby i, wydaje 
mi się, że można usunąć. 

Jedną z bolączek wczasowiczów jest 
brak łazienek i wanien w domach wy­
poczynkowych, w niektórych nie ma 
nawet miednic do mycia się. Poza tym 
w jadalniach jest niedostateczna ilość 
zastawy stołowej, jak np. talerzy, waz 
do zup itp. 

Z niewiadomych powodów nieczyn­
ny jest miejscowy basen kąpielowy, jak 
również urządzenia lecznicze : kąpiele 
i źródło wody mineralnej, chociaż in­
formator wczasowy reklamuje te wszy 
stkie zalety zdroju jako czynne. 

Ulice Jedliny-Zdroju są w wielu 
miejscach zanieczyszczone, jak np. pla 
cyk przy ul. Armii Czerwonej, na któ­
rym znajduje się żłobek. Na placyku 
tym leżą zepsute ziemniaki i inne rze­
czy, powodując niezdrowe wyziewy". 

Podpisano : Józef Burda. Nie chcąc 
wywoływać burdy, autor listu nie ska­
rży się na to, że obok wspomnianych 
braków, jest... nadmiar obowiązują­
cych kursów marksizmu-leninizmu. 
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Uczczenie pamięci gen. Sikorskiego 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Uroczystą Mszę św. odprawił i ka­
zanie wygłosił proboszcz kościoła St. 
Germain des Près. Sam b. kombatant, 
w gorących słowach powitał polskich 
towarzyszy broni, mocno podkreślając, 

gen. Sikorskiego, stawiając go obok 
wielkich Polaków, jak Piłsudski, Dmo­
wski i Witos. I jak gdyby zwracając 
się do obecnych w kościele przedsta­
wicieli pewnego pisma jałtańskiego, 
które się specjalizuje w szkalowaniu 

Formowanie się pochodu po wyjściu z kościoła. (Foto Robert Delhay). 

że polscy żołnierze, którzy tyle krwi na 
ziemi francuskiej przelali, powinni się 
czuć tutaj jak u siebie. 

Następne kazanie wygłosił ks. Flo­
rian Kaszubowski, kładąc nacisk na ko 
nieczność zgodnej pracy dla sprawy 
polskiej. W pięknych słowach kazno­
dzieja scharakteryzował życie i czyny 

naszych dziejów, ks. Kaszubowski gło­
śno zawołał : "O Polsce ani pisać a-
ni mówić źle nie wolno". 

Po nabożeństwie uformował się po­
chód, który wyruszył na ulicę Jacob, 
przed hotel "Danube", gdzie nastąpi­
ło uroczyste odsłonięcie tablicy pamiąt 
kowej, poprzedzone przemówieniami. 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
Do Stanów Zjednoczonych A. P. 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Kiedy w końcu zeszłego roku roznio­

sła się wieść o misji gen. Sosnkowskie 
go i o nawiązaniu rozmów w celu do­
prowadzenia do zgody narodowej na­
szej niepodległościowo-legalistycznej e-
migracji, to jednocześnie zaczęto mó­
wić o jednej z podstawowych propo­
zycji, niejako warunku utworzenia 
przyszłej Rady Jedności Narodowej, a 
mianowicie o przeniesieniu siedziby 
Rządu R. P. i Rady Narodowej do 
Stanów Zjednoczonych A. P. 

Szczerze przyznać muszę, iż o ile 
pierwsza wiadomość przyjęta była z 
wielkim entuzjazmem i uczuciem ulgi 
i nadziei, o tyle przeniesienie siedziby 
naszych władz za ocean oblało nas 
zimnym potem. Mówię o emigracji we 
Francji, mówię o sobie jako jednym z 
jej członków. 

Prezydent R. P., Rząd legalny, Ra­
da Jedności Narodowej... za oceanem, 
tysiące kilometrów od Polski, od ziemi 
rodzinnej ! Miałem to samo wrażenie 
jak wtedy, gdy mi po raz pierwszy w 
prefekturze paryskiej wpisano do mej 
karty identyczności, w rubryce "naro­
dowość" — "d'origine polonaise". 

Była to nuta sentymentalno-roman-
tyczna, która dźwięczy w sercu każde­
go Polaka. 

Zdrowy rozum jednakże mówi, że 
nie jest miejsce dla naszych władz w 
kraju, który — mówiąc językiem dyp­
lomatycznym — jeśli nie jest, broń Bo­
że, wrogo do Polski usposobiony, to w 
żadnym razie przyjaznym jego stosun­
ku nazwać nie można. Dla W. Bryta­
nii Polska zawsze była i jest li tylko 
wymiennym obiektem dla angielskiej 
racji stanu i polityki, która, według 
najobiektywniejszego rozumienia, wy­
wołuje skutki wręcz przeciwne oczeki­
wanym, nie mówiąc już o tym, "iż taką 
polityka jest zaprzeczeniem idei wol­
ności narodów, zawartej w Karcie A-
tlàntyckiej, na której przecież podpis 
Albionu figuruje. 

Nasuwa się oczywiście i logicznie 
myśl, że Francja będzie najodpowied­
niejszą siedzibą dla naszych władz le­
galnych; Francja, której szczerej przy 
jaźni do nas nikt kwestionować nie 
może i której — co bezwzględnie waż­
niejsze — linia polityczna względem 
sąsiadów wschodnich i ich polityki har 
monizuje najzupełniej z naszymi po­
glądami w tym względzie. 

Do tego dochodzi jeszcze i ten argu 
ment, że to przecież Francja posiada 
największe w Europie skupisko emi­
gracji polskiej, której patriotyzm i o-
fiarność, zahartowane w próbie ognio-

Dźwięki fanfar orkiestry 8-go pułku 
łącznośc. i kompania honorowa, dowo 
dzona przez pułk. Gourand, powitały 
zbliżający się pochód. Na trybunie ho 
norowej, ustawionej przed hotelem, za 
jęli miejsce przedstawiciele władz pol­
skich z min. Kawatkowskim na czele 
oraz przedstawiciele władz i armii 
francuskiej. Prezes paryskiego okręgu 
Zw. Rezerwistów i b. Wojskowych, p. 
Łach, powitał obecnych, poczem zabrał 
głos gen. Piekarski, któVy wygłosił 
dłuższe przemówienie. 

"W chwili wybuchu wojny 1914 — 
przypomniał gen. Piekarski — gen. Si­
korski stoi na czele departamentu woj 
skowego N. K. N. w Krakowie. Razem 
z Józefem Piłsudskim i Kazimierzem 
Sosnkowskim organizuje legiony, skie­
rowane przeciwko głównemu okupan­
towi Polski — carskiej Rosji. W 1918 
r. bierze udział w obronie Lwowa. W 
1920, w bitwie o Warszawę, dowodzi 
5-tą armią, a następnie 3-cią, która 
zmusiła do pośpiesznego odwrotu słyn­
ną kawalerię Budiennego". 

W dalszym ciągu przemówienia gen. 
Piekarski omówił działalność pisarską 
i polityczną gen. Sikorskiego, podkre­
ślając, że "przymierze z Francją było 
u podstaw jego myśli politycznej". — 
Gdy zaś w 1939 r. Prezydent R. P. 
Władysław Raczkiewicz powierza mu 
obowiązki Premiera i Naczelnego Wo­
dza Polskich Sił Zbrojnych, tworzo­
nych we Francji, program gen. Sikor­
skiego jest prosty i jasny : "tworzyć 
bez zwłoki polską armię, by u boku 
wielkich aliantów zachodnich dalej 
prowadzić walkę aż do zwycięstwa, — 
walkę cywilizacji zachodniej przeciw­
ko barbarzyństwu". 

"Toteż — zakończył gen. Piekarski 
— słuszną jest rzeczą, by w tym pięk­
nym Paryżu, w tym mieście światła, z 

też jest rzeczą, by Polacy, mieszkający 
w Paryżu lub przezeń przejeżdżający, 
złożyli hołd człowiekowi, który pod­
niósł oręż polski przeciwko najeźdźcy. 
By złożyli hołd temu wielkiemu patrio 
cie, który okazał się godnym swych 
poprzedników — Kościuszki, Dąbrow­
skiego, księcia Poniatowskiego i Pił­
sudskiego". 

Ostatni wszedł na trybunę generał 
Weygand, który w krótkim przemówie­
niu złożył hołd , pamięci gen. Sikorskie 
go, hołd w imieniu armii francuskiej 
i całego francuskiego narodu. 

Przemówienia gen. Piekarskiego i 
gen. Weyganda przyjęte zostały burzą 
oklasków. 

Jeszcze nie przebrzmiały oklaski, — 
gdy kompania honorowa poderwała się 
na "baczność" i sprezentowała broń. 
A równocześnie orkiestra odegrała hym 
ny narodowe — polski i francuski. W 
tym momencie przewodniczący komi­
tetu organizacyjnego, p. Ciszewski, do 
konał odsłonięcia tablicy pamiątkowej, 
którą poświęcił ks. red. Kaszubowski. 

Z kolei przed frontem kompanii ho­
norowej odbyła się dekoracja. Gen. 
Weygand udekorował p. Łiwińskiego 
"Médaillé Militaire", a mjr. L'Hopi-
talier — pp. Dąbrowskiego, Sowińskie­
go, Jełowickiego i Wierzbickiego Krzy 
żem Ochotników Armii Francuskiej. 

Na zakończenie, organizatorzy tej 
pięknej uroczystości podejmowali 
"lampką wina" zaproszonych gości 
francuskich i polskich. W miłej, kole­
żeńskiej atmosferze spędzono dłuższą 
chwilę, w czasie której "krakowianki" 
z baletu naszej wielkiej artystki, p. 
Janiny Smolińskiej, wręczyły każdemu 
z obecnych mały portret gen. Sikor­
skiego, wydany z okazji tej uroczysto­
ści. 

W ostatnim słowie, p. Ciszewski ser­
decznie podziękował wszystkim uczest­
nikom tej pięknej manifestacji pol­
sko-francuskiej przyjaźni. Złożył on ró 
wnież podziękowanie prasie — tej pra 
sie, która — jak "Syrena" — należy-

wej walki o niepodległość, nigdy nie 
zawiodły. 

Wydaje mi się, że tak rozumuje ka­
żdy przeciętny Polak we Francji. 

świetny i tak treściwy artykuł dr 
Paczyńskiego w ostatnim numerze "Sy 
reny" na temat przeniesienia siedziby 
władz do Stanów Zjednoczonych A.P. 
(który zresztą jest powodem niniej­
szych rozmyślań i uwag), przypomnie 
nie oświadczenia w tej sprawie gen. 
Sosnkowskiego — winny głęboko za­
stanowić każdego z nas, każdego, kto 
odczuwa i rozumie całą wagę tego pro 
blemu. Przytoczone zaś ważkie argu­
menty na korzyść siedziby władz R.P. 
w Ameryce Północnej przemawiają lo­
gicznie za pozytywnym ustosunkowa­
niem się do tej sprawy. 

Bezwzględnym warunkiem takiego 
rozstrzygnięcia tego historycznego pro­
blemu ' jest projektowane utworzenie 
Delegatur Rządu we Francji i w W. 
Brytanii wraz z Oddziałem Rady Jed­
ności Narodowej w Paryżu, któremu 
przysługiwałyby jak najszersze upraw­
nienia i w którym zasiadaliby przed­
stawiciele naszej emigracji w Europie. 

Tak pomyślana organizacja naszych 
władz naczelnych w Waszyngtonie i w 
Paryżu, a więc w tych ośrodkach, gdzie 
bije przyjazne nam tętno polityki mię 
dzynarodowej — przyczyni się skutecz­
nie do jednolitej i energicznej akcji w 
obronie praw i wolności naszego na­
rodu. 

Podzielam obawy dr Paczyńskiego co 
do tego, czy projektowana Rada Jed­
ności Narodowej, złożona w lwiej czę­
ści z obywateli — według jego nomen 
klatury — pierwszej klasy, a więc, za­
siedziałych i zagospodarowanych w W. 
Brytanii, zechciałaby posunąć swą pa­
triotyczną ofiarność tak dalece, by z 
góry podpisać wyrok śmierci (politycz 
nej) na siebie. Toteż, zdaje mi się, 
skład przyszłej Rady winien być po­
myślany w ten sposób, by gotowość 
przeniesienia się za ocean, zgodnie ze 
zdaniem gen. Sosnkowskiego, stała się 
warunkiem przyjęcia obowiązków człon 
ka Rady. 

Ze względów materialnych i real­
nych, liczba członków Rady Jedności 
Narodowej byłaby doprowadzona do 
niezbędnego minimum. Element spo­
łeczny winien być traktowany na ró­
wni z elementem politycznym. 

Dożyjmy nareszcie tej chwili, gdy 
wszyscy działacze, czy to polityczni czy 
społeczni, partyjni i bezpartyjni, umie 
szczą Sprawę Polski na najwyższym 
piedestale swych ambicyj i uczuć. 

Inż. Adam Bogdan ROŻEN. 

Po odsłonięciu tablicy. Na pierwszym planie L. Ciszewski i W. Drygalski 
(Foto Robert Delhay). 

którego korzysta cały świat, i na tym 
domu, w którym gen. Sikorski spędził 
wiele miesięcy w czasie swego pobytu 
w Paryżu przed wojną 1939 i w którym 
kładł pierwsze podwaliny polskiego rzą 
du na wygnaniu — była umieszczona 
tablica pamiątkowa, która zawsze bę­
dzie przypominała Paryżowi pamiętne 
chwile życia poświęconego odwiecznej 
przyjaźni francusko-polskiej. Słuszną 

cie doceniła znaczenie polityczne ma­
nifestacji. 

Dodajmy, że życzenia wraz ze sło­
wami uznania dla pracy komitetu na­
desłali : Pan Prezydent Rzeczypospo­
litej, gen. Wł. Anders, p. generałowa 
Sikorska, gen. Haller, gen. Kopański, 
gen. Kukieł i pułk. Borkowski. 

Adam KOZŁOWSKI. 

A S Y M I  L A C  J A  
Dziwnymi torami płynie życie polskie 

we Francji. W wielkich ośrodkach 
Polacy żyją właściwie w gettach, silnie 
odcięci od życia francuskiego, co bez­
sprzecznie jest poważną cechą ujem­
ną. 

Po 30-tu latach współżycia, Francu­
zi nadal niewiele wiedzą o Polsce i 
jej zagadnieniach, a zetknięcia polsko-
francuskie należą raczej do rzadkości. 

Nie wpływają na zbliżenie polsko-
francuskie liczne naturalizacje, bowiem 
bardzo często świeżo upieczeni Fran­
cuzi zrywają z życiem polskim, niesłu­
sznie obawiając się, że, przyjąwszy o-
bywatelstwo francuskie, muszą wyrzec 
się dotychczasowych form bytowania. 
Odchodzą więc od środowiska polskie­
go, nie wnikając tym samym w środo­
wisko francuskie. 

A jednak pomimo tych specyficz­
nych cech, polska odrębność narodowa 
powoli się zaciera. 

Co stanowi tę odrębność ? 
Przede wszystkim język priski, pol­

skie formy życia zbiorowego, polskie 
tradycje katolickie i narodowe, polskie 
obyczaje. 

Z językiem polskim nie jest najle­
piej. Młode pokolenie, zrodzone już i 
wychowane we Francji, kształtowane 
przez szkołę francuską, ucieka od pol­
skości, żyjąc życiem francuskim i my­
śląc kategoriami francuskimi. I jeżeli 
rodzice nie zadbają od pierwszych lat 
życia dziecka o wpajanie w nie mowy 
ojczystej, to nawet szkoła polska, je­
żeli istnieje w kolonii, zaniedbania już 
nie odrobi. 

Przyznajmy z bólem, że bardzo wie­
lu rodziców nie dba o to. Bardzo wie­
lu też od chrztu u^pwa to, czym dziec 
ko wyróżniać się ma w środowisku 
francuskim. 

Mam tu na myśli imiona. W kolo­
niach polskich giną Zosie, Kasie, Ba­
sie czy Krysie, pełno natomiast jest 
różnych Odette, Jacqueline, Vanité, 
Christine, Colette, Blanche, Jocelyne 
itd., itp. A przecież imię polskie wy­
odrębnia dziecko z masy francuskiej, 
przypomina mu, że jest ono inne od 
młodych Francuzów. Nadanie dziecku 
polskiemu typowego imienia francus­
kiego — to pierwszy krok do asymili-
zacji tego dziecka, to pierwszy krok do 
zatarcia różnic pochodzenia, to ułat­
wienie wchłonięcia młodego Polaka 
przez otoczenie francuskie. B-icz. 

,Czym chata bogata" 
(z udziałem Krystyny Ankwiczówny, 

Krystyny Dygatówny i Ryszarda 
Kiersnowskiego). 

Może ta chata jest i bogata, ale go­
spodarze zgotowali nam przyjęcie tro­
chę za ubogie. Trawestując zabawną 
ludową piosenkę, widzowie mogliby za­
śpiewać : — "pięćset franków od nas 
wzięni, ale zostawili w sieni". To na­
wet wzmocniłoby stronę wokalną wi­
dowiska. Nie chciałbym zasmucać uj­
mującego w swej uprzejmości kierow­
nika imprez SPK, ale muszę mu po 
cichu do ucha powiedzieć, że o ile od 
pewnego czasu w "Domu Kombatan­
ta" jakoś lepiej się jada, o tyle od 
dłuższego czasu jakoś gorzej się bawi. 

Zresztą, jest to czas wakacji. Nie 
psujmy ich miłym naszym gościom. 
Po wypoczynku w słonecznej Francji, 
dadzą nam napewno na pożegnanie 
znacznie lepszy progTam. 

St. Kotwicz. 

ARTYKUŁ NADESŁANY 

Sprawa zmiany siedziby Rządu R. P. 

C z y j  o r g a n ?  
Szanowny Panie Redaktorze, 
W przeglądzie prasy polskiej, wro­

giej i obcej ("Syrena" 'z dn. 4 bm.) 
pod obiecującym tytułem "Bałamuc-
two" znalazłem komentarz Panów do 
zacytowanego artykułu wstępnego "Sło 
wa Polskiego". 

Komentator "Syreny" uważa za 
rzecz powszechnie wiadomą, iż "Słowo 
Polskie" jest "naczelnym organem 
Stronnictwa Narodowego", a p. W. O. 
(Witold Olszewski) "naczelnym redak­
torem pisma" i że wobec tego cytowa­
ny przez "Syrenę" artykuł wstępny 
wyrażający przekonanie, iż do zjedno­
czenia dojdzie " odzwierciadla niewąt­
pliwie równocześnie przekonanie kie­
rowników Stronnictwa Narodowego". 

W dziennikarstwie słowa "jak wia­
domo" i "niewątpliwie" często zastę­
pują prawdę. Tak jest i z komenta­
rzem "Syreny". O ile bowiem wiado­
mo i jest niewątpliwe, kto jest autorem 
artykułu cytowanego w "Syrenie" o-
raz redaktorem naczelnym "Słowa Pol 

skiego", o tyle "niewątpliwość" dru­
giego twierdzenia "Syreny" jest dow­
cipem. 

Kto jak kto, ale każdy dziennikarz 
wie, że organem Stronnictwa Narodo­
wego jest wydawana w Londynie 
"Myśl Polska", a "Słowo Polskie" nie 
jest ani naczelnym, ani w ogóle wcale 
organem SN. 

Budowanie takiej legendy na prze­
słance, iż redaktor naczelny należy do 
określonego stronnictwa, jest dowolno­
ścią i lekceważeniem (wierzę, że mimo 
wolnym) pracy i znaczenia innych 
członków zespołu redakcyjnego, mają­
cych odmienne niż redaktor naczelny 
przekonania polityczne. 

Sądzę, że przyklejanie fantazyjnych 
etykietek jest raczej zabawą niż po­
ważnym zajęciem. Proponuję, byśmy 
zostawili to "Narodowcowi", który — 
o ile pamiętam — także "Syrenie" 
przykleił etykietkę partyjną. 

Łączę koleżeńskie pozdrowienia. 
Witold OLSZEWSKI. 

/~Vd dość dawna w polskich sferach 
politycznych dyskutowano zagad­

nienie siedziby Rządu Polskiego, prze­
bywającego obecnie w Londynie. Ak­
tualności temu zagadnieniu dodało sta 
nowisko gen. Sosnkowskiego, który w 
swych pracach zjednoczeniowych wy­
sunął jako zasadę — konieczność prze 
niesienia siedziby legalnych władz R. 
P. do Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Półn. Cztery ewentualności nadają się 
do rozważenia. 

1. Pozostanie w Londynie. Za tą e-
wentualnością przemawia wiele argu­
mentów. A więc : znajomość ekspery­
mentalna możliwości działania ; opar­
cie o uchodźstwo wojenne, szczególnie 
żołnierskie, zmasowane w Anglii ; sto­
sunkowa taniość warunków życia ; po­
łożenie między Europą i Ameryką ; po 
ważna liczba osób o przygotowaniu do 
pracy państwowej. 

2. Wyjazd władz do Stanów Zjedno­
czonych. Jest to mocarstwo, decydują­
ce o polityce wolnego świata, a więc 
centrum polityki światowej ; Ameryka 
nie, aczkolwiek jeszcze w sposób bar­
dzo ogólny, wysuwają problem wyzwo­
lenia narodów, ujarzmionych przez 
Związek sowiecki ; polityka amerykan 
ska wydaje się zbliżać najbardziej ze 
wszystkich innych do rozumienia spra 
wy narodów podbitych, a więc i spra­
wy polskiej ; obecność legalnych władz 
polskich w Ameryce może wpłynąć na 
dojrzewanie tego procesu, a także mo­
że się przyczynić do jeszcze większego 
skonsolidowania się opinii Polonii A-
merykańskiej na temat konieczności 
odbudowania niepodległej Rzeczypo­
spolitej Polskiej. 

3. Wyjazd do jednego z państw, u-
znających legalne władze R. P.. Pobyt 
w takim państwie Rządu polskiego dał 
by nieprzerwaną okazję do kontak­
tów z wszystkimi przedstawicielstwa­
mi dyplomatycznymi ; mógłby wzmoc­
nić i uczynić bardziej realnymi sto­
sunki z danym państwem, co znowuż 
mogłoby stać się dobrym i zaraźliwym 

przykładem ; Rząd polski uzyskałby ; 
bez porównania większą swobodę ru-1 
chów, aniżeli w każdym innym przy­
padku. 

4. Władze R. P. przenoszą swą sie­
dzibę możliwie najbliżej Polski. To 
posunięcie nosiłoby przede wszystkim 
duży charakter propagandowy i mo­
głoby wpłynąć dodatnio na opinię wie 
lu czynników na zachodzie, jak i na 
podniesienie optymizmu w kraju. 

Oczywiście, przytoczone argumenty 
nie są wyczerpujące, bo z wielu powo­
dów wyczerpywać ich nie należy, a z 
jeszcze więcej powodów nie trzebo już 
teraz podejmować publicznie argumen 
tów przeciwnych takiemu czy innemu 
rozwiązaniu. Uważny czytelnik zresz­
tą sam potrafi skontrolować, że argu­
menty, przemawiające za jedną z przy 
toczonych ewentualności, nie mają 
przeważnie zastosowania do pozosta­
łych. 

Sprawa siedziby Rządu na wygna­
niu nic jest ani kwestią zasad, ani kwe 

stią teorii ; jest to sprawa całkowicie 
praktyczna. Chodzi o to, gdzie najle­
piej i najsprawniej można pracować 
na rzecz niepodległości Polski. 

Naturalnie, nie od rzeczy będzie 
przypomnieć, że w obecnych warun­
kach paszportowych, imigracyjnych, 
dewizowych i t. d., Rząd, pragnąc zmie 
nić swą obecną siedzibę, może być na­
rażony na — powiedzmy •>— jakieś 
wstępne rozmowy. Przypuszczalnie nie 
będą one tego typu, aby zmuszały do 
przyjęcia jakichś warunków konkret­
nych, ale trzeba pamiętać, że dyplo­
macja czasem nie czeka ną natych­
miastową odpowiedź i umie w odpo­
wiedniej chwili przypomnieć, że pyta­
nie zostało postawione. 

Wydaje się, że forsowanie żrealizowa 
nia jednej z przytoczonych ewentual­
ności odnośnie siedziby Rządu R. P., 
szczególnie w formie akcji prasowej, 
może utrudnić swobodę manewru czyn 
nikom powołanym, a tego trzeba uni­
kać. nt. 

B E R I A  W C Z O R A J  I  D Z I Ś  
"Wielka Encyklopedia Sowiecka" na 

dwóch pełnych stronach sławi Berię. 
Oto krótkie wyjątki z tego panegiry-
ku : 

"Jeden z najznamienitszych kierow­
ników Partii Radzieckiej i państwa so 
wieckiego, wierny uczeń i towarzysz 
najbliższy Stalina...". 

Siedem razy ta oficjalna biografia 
kładzie nacisk na "wierność Berii 
względem wielkiego i czczonego szefa 
Stalina". 

Czytamy dalej : 
"Mianowany bohaterem pracy socja 

listycznej w 1943 w nagrodę za zasłu­
gi wyjątkowe w podniesieniu produkcji 
wojennej... Mianowany marszałkiem 
w 1945 r. W nagrodę za zasługi odda­
ne partii i narodowi, pięć razy deko­
rowany orderem Lenina (najwyższe od 

znaczenie sowieckie), dwa razy orde­
rem Czerwonego Sztandaru i orderem 
1-szej klasy Suworowa oraz siedmio­
ma medalami Związku Sowieckiego". 

W nagrodę za krwawe czystki, kie­
rowane przez niego w Armenii, jedno 
z tamtejszych miasteczek nosi jego i-
mię. 

Ale to było wczoraj... Dziś prasa ro 
syjska nazywa go "awanturnikiem bez 
znaczenia", "wrogiem ludu", "zdrajcą 
na żołdzie państw "kapitalistycznych", 
"wściekłym wrogiem partii i narodu 
sowieckiego". 

Jednym słowem, — jak stwierdza 
"Prawda" moskiewska, oficjalny or­
gan kompartii — "był tylko kariero­
wiczem, który niecnymi machinacja­
mi wkręcił się do partii".a 
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Polacy w sporcie francuskim 
ii. 

Pan Mossan, jeden z najbardziej zna 
nych sędziów piłkarskich, z przy­

jemnością przypomina sobie, dzisiaj 
już weterana piłkarstwa, Dębickiego, 
który był dla niego zawsze uosobie­
niem piłkarza najwyższej klasy. Po­
siadał on wszystkie zalety fizyczne, ni­
gdy jednak nie korzystał z nich, aże­
by sfaulować przeciwnika na boisku. 
Kończąc serię artykułów o piłkarzach 
polskich we Francji, p. Gabriel Hanot 
pisze, że Polaoy są tak twardzi i od­
porni, że po opuszczeniu swojej ojczy­
zny łatwo zaaklimatyzowali się na zie 
mi francuskiej. Nierozrzutni, oszczęd­
ni, a często nawet żądni zysku w do­
brym tego słowa znaczeniu, znaleźli w 
sporcie nie tylko przyjemną grę i' za­
bawę, ale również jeszcze jedną oka­
zję polepszenia swej sytuacji material­
nej. Dzięki temu, że Polacy od pierw­
szej chwili zżyli się z warunkami i sy­
stemem gry we Francji, będąc często 
lepszymi graczami niż Francuzi, za­
wdzięczając wytrwałości, którą "zara­
zili się" później Francuzi, dzięki te­
mu, że Polacy dali spokój, odwagę, si­
łę i odporność, a Francuzi subtelność, 
inicjatywę i zapał — dzisiaj drużyny 
francuskie, w których grają piłkarze 
tych obu narodów, stanowią ważną si­
łę. Tak więc — dochodzi do konkluzji 
dziennikarz francuski — obecność pił­
karzy polskich we Francji jest poży­
teczna nie tylko dla Polaków ze wzglę­
du na poprawę ich warunków mate­
rialnych, ale stanowi również cenne 
wzmocnienie, a nawet dobrodziejstwo, 
dla najpopularniejszego sportu we 
Francji. Czyż opiijia tego doskonałe­
go dziennikarza francuskiego nie jest 
wymowna ? 

Jeszcze kilka słów o poszczególnych, 
jednak ze względu na brak miejsca, 
tylko najsłynniejszych piłkarzach pol­
skich. Dwóch zawodników góruje zde­
cydowanie nad resztą. Gdyby można 
było przeprowadzić ankietę, rodzaj 
Gallupa, jestem pewien, że obaj zna­
leźliby się w pierwszej piątce najlep­
szych piłkarzy Francji. Myślę o Raj­
mundzie Kopaczewskim i Czesławie 
Rumińskim. Pierwszy gra na ataku, 
drugi jest bramkarzem. 

Kopaezewski zabłysnął na początku 
bieżącego sezonu jako doskonały na­
pastnik, kiedy z drugoligowej drużyny 
Angers przeszedł do Reims. Już w 
pierwszych meczach o mistrzostwo 
Francji okazał się piłkarzem o wyso­
kiej klasie, o którym Francuzi pisali 
jako o prawdziwym "fenomenie". Ko­
paezewski jest średniego wzrostu (lm. 
69), jest bardzo szybki i posiada do­
skonałą technikę. Jest nadzwyczaj 
zwinny (jeden z dziennikarzy nazwał 
go "antylopą"), co pozwala mu prze­
dzierać się przez obronę przeciwnika i 
"kiwać" — jak to się mówi w gwarze 
piłkarskiej — dowoli. 

Kopaezewski został wyznaczony do 
francuskiej reprezentacji piłkarskiej po 
raz pierwszy przeciw Niemcom na po­
czątku października ub. roku i od te­
go czasu grał we wszystkich sześciu 
pozostałych meczach, jakie Francja w 
bieżącym sezonie rozegrała z Austrią, 
Irlandią Północną i Południową, Bel­
gią, Walią i Szwecją. W czasie tych 
spotkań zdobył cztery bramki i zawsze 
należał do pierwszej trójki najlepszych 
graczy. Kopaezewski jest najlepszym 
napastnikiem drużyny Reims, która 
przed miesiącem zdobyła mistrzostwo 
Francji. Dla drużyny swojej zdobył 13 
bramek, a według klasyfikacji "L'E­
quipe", jest na pierwszym miejscu 
wśród ponad 300 piłkarzy pierwszej Li 
gi, którzy brali udział w tegorocznych 
rozgrywkach o mistrzostwo Francji. 

Drużyna Reims wyjechała po zakoń­
czeniu mistrzostw do Portugalii na tur 
niej spotkań o tzw. puchar Państw Ła­
cińskich. Drużyna francuska zdobyła 
pierwsze miejsce, wygrywając z Wa­
lencją 2:1, z Lizboną 3:0. Na 5 bra­
mek Kopaezewski zdobył 3, a wszyscy 
byli zgodni, że w największej mierze 
przyczynił się do zwycięstwa drużyny 
francuskiej. Polak był przez oba me­
cze gorąco oklaskiwany przez publicz­
ność portugalską, na której zostawił 
jak najlepsze wrażenie. Po turnieju 
kierownicy drużyn hiszpańskich i por­
tugalskich zgłosili się z ofertą "kupie­
nia" Kopaczewskiego za 25 milionów 
franków. Dyrektor jedenastki Reims 
wysłuchał ze spokojem propozycji, a 
później powiedział : "Taką perłę znaj 
duje się u nas rzadko. Toteż bardzo mi 
przykro, ale za tę cenę nie oddam na­
wet jednej nogi Kopaczewskiego". 

Będąo przy "Reims" — mistrzu 

Francji — dodam, że w drużynie tej 
gra, prócz Kopaczewskiego, czterech 
dalszych Polaków : Głowacki, Temp-
Bn, Jackowski ł Zimny. 

Głowacki był już również wyznaczo­
ny do obrony Francji, a w klasyfika­
cji najlepszych piłkarzy Francji znaj­
duje się w pierwszej piętnastce. Dla 
drużyny swojej zdobył 11 bramek. 

Templin jest pierwszorzędnym na­
pastnikiem, a prasa francuska pisała 
0 nim, że nie został dotychczas nigdy 
wyznaczony do reprezentacji Francji 
tylko dlatego, że nie posiada obywa­
telstwa francuskiego. 

Zimny i Jackowski grają na obro­
nie. Obaj bronili już barw Francji na 
meczach międzynarodowych. Jackow­
ski zagra w przyszłym sezonie w Pa­
ryżu. 

Drugim najlepszym piłkarzem pol­
skim jest reprezentacyjny bramkarz 
Francji — Rumiński. Zadebiutował w 
meczach międzynarodowych razem z 
Kopaczewskim przeciw Niemcom i od 
tego czasu grał na bramce francuskiej 
na wszystkich meczach międzypaństwo 
wych z wyjątkiem meczu ze Szwecją. 
Nie grał on jednak tylko dlatego, że 
w czasie ostatniego meczu o puchar 
Francji został kontuzjowany w palec 
1 od tego czasu nie wyleczył się. Ru­
miński gra w Lille, to jest w tej dru­
żynie, która w tym roku zdobyła pu­
char Francji. W Lille grają również : 
Biegański i Pazur — obaj reprezenta­
cyjni obrońcy Francji B, oraz Piątek 
i Walter — młodzi piłkarze, o których 
jeszcze w przyszłości na pewno usły­
szymy. 

Mieczysław JÓŹWIAK. 
(d. c. n > 

Spotkanie rzymskie 
Gdy dom spłonął, gdy gruntu zabra­

kło pod nogami, gdy dwa potwor­
ne polipy oplotły ziemię spokojną, zie­
mię dobrą — dziwne koleje losu za­
gnały tułacza do Wiecznego Miasta. 
Błąka się między ruinami Imperium 
Rzymskiego i widzi ruiny miast swo­
ich. Chodzi po wielkich salach Waty­
kanu i twarz w twarz staje przed mar 
sowym obliczem króla Jana Sobieskie­
go, na wspaniałym obrazie Matejki. 
Idzie pomodlić się w bazylice i po le­
wej stronie od wejścia czyta na na­
grobku : Klementyna z Sobieskich 
Stuart, żona szkockiego króla-wygnań-
ca. Tam znów, w innym kościele Sta­
nisław Kostka spoczywa jakby uśpio­
ny na łożu, a na ołtarzu obrus czer­
wony z wyhaftowanym złotym napi­
sem : "Boże, zbaw Polskę''. I dalej, w 
dzielnicy nowej, z pod krzaczastych 
brwi głębokie spojrzenie Marszałka 
Piłsudskiego z pomnika, pod którym 
w 1939 roku, 11-go listopada, ambasa­
dor Wieniawa-Długoszewski złożył o-
statni wieniec. 

Myśli tułacz : "Nie popuścisz mnie, 
kraju mój umiłowany". 

Idzie dalej ; ze schodów Sacre-Coeur 
schodzi na Piazza di Spagna. Róże, 
lewkonie, goździki, astry pierzaste roz­
łożyły się kolorowymi straganami WKO-
ło wdzięcznych kształtów sti?dni Ber 
niniego. Słońce pozłociło cały plac i 
wesele tryska z każdego płatka kwia­
towego, z bogatych sklepów, z beztro­
skiego tłumu. 

Ale dusza tułacza smutna jest do 
śmierci i jak zwierz raniony szuka, 
gdzieby ukryć swą mękę. 

Wąska, stara uliczka. Zmęczone no­
gi wloką się ociężale. Jakaś mała, 

JE IŁ I A 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Wszystko to są, oczywiście, wierutne 
bzdury. Likwidacja Berii nie jest by­
najmniej wynikiem jakiejś karczem­
nej bijatyki na Kremlu. Jest to prze­
jaw głębokiego wewnętrznego kryzysu 
w ZSSR, który nie powstał po śmierci 
Stalina, lecz narastał w ciągu długich 
lat jeszcze za życia Stalina. Stalin 
sam przed śmiercią, z okazji 19-go 
zjazdu partii w październiku 1952 r. 
przyznał się do bankructwa całej swej 
polityki, oświadczając niemal otwar­
cie, że nadzieja komunistów leży jedy­
nie w zbrojeniach, w armii i w odpo­
wiedniej polityce zagranicznej. We­
wnątrz Związku Sowieckiego i całego 
bloku sowieckiego sytuacja bolszewi­
ków jest ogromnie trudna i wydaje 
się, że cała obecna polityka Zachodu 
sprzysięgła się, by dopomóc bolszewi­
kom w ich kłopotach wewnętrznych. 

Ale nie mamy na to żadnego wpły-

PORUCZNIK-PIL. JAŹWIŃSKI 
ZAMELDOWAŁ SIE U GENERAŁA ANDERSA 

W dniu 10 b. m. przejeżdżał przez 
Londyn, w drodze z Frankfurtu 

do Nowego Jorku, por. Zdzisław Jaź­
wiński, który dnia 20 maja uciekł z 
Polski samolotem "MIG 15" i wylądo­
wał na duńskiej wyspie Bornholm. 

Porucznika Jaźwińskiego oczekiwała 
na lotnisku grupa dziennikarzy brytyj 
skich i polskich oraz przedstawiciele 
polskich organizacji w Wielkiej Bry-
tanni. Jaźwiński przebywał w Londy­
nie zaledwie dwie godziny, w oczeki­
waniu na samolot do Nowego Jorku. 

Por. Jaźwiński zameldował się gene­
rałowi Andersowi, który, witając go, o-
świadesył, że wita go jak syna wśród 
wolnych Polaków. "Tulę Cię do serca 
jak i cała armia polska — mówił gen. 
Anders — dzisiaj znajdująca się pod 
rozkazami Rokossowskiego. Tego ro­
dzaju qzyny, jak Twój, dopomagają 
nam w naszej walce. Szeregi nasza 
wzmacniają się przez jednostki takie 
jak Ty. Wierzę, że razem dojdziemy 
do wolnej Polski". 

Następnie gen. Anders odznaczył 
por. Jaźwińskiego Srebrnym Krzyżem 
Zasługi, z Mieczami, za czyn specjal­
nej odwagi. 

Jaźwiński witany był następnie 
przez iwzedstawicieli polskich organi­
zacji. W imieniu kombatanckiej Samo 
pomocy Lotniczej witał go płk. Bohu-
szewic?;, w imieniu Związku Dzienni­
karzy Polskich Bolesław Wierzbiański, 
w imieniu prasy polskiej w Wielkiej 
Brytanii redaktor "Dziennika Polskie­
go" Tadeusz Horko. Serdecznie powi­

tał go również znany pisarz polski, 
Zygmunt Nowakowski. 

Po powitaniu odbyła się konferen­
cja prasowa z przedstawicielami prasy 
brytyjskiej i zachodnich systemów ra­
diowych Voice of America, Radio 
Free Europe i BBC. 

Odpowiadając na szereg pytań, Jaź­
wiński oświadczył, że uciekł z kraju, 
by wstąpić do wojska polskiego na Za 
chodzie i że ucieczkę na Zachód pla­
nował od dłuższego czasu. Jaźwiński 
był przekonany, że Polskie Siły Zbroj­
ne na Zachodzie istnieją. — Zapyty­
wany o nastroje w armii Rokossow­
skiego, powiedział, że znakomita więk­
szość młodych Polaków myśli i reagu­
je podobnie jak on czy por. Jarecki. 
Armia jednak i lotnictwo — mówił — 
trzymane są narazie mocno w kar­
bach reżymu. 

Por. Jaźwiński zapowiedział, że chce 
dalej, jako lotnik, walczyć o wolność 
Polski i uczyni wszystko, aby swoimi 
informacjami dopomóc w należytym 
przedstawieniu sprawy polskiej w Sta­
nach Zjednoczonych i wolnym świe­
cie. Wyraził zamiar jak najszybszego 
zetknięcia się z Polonią Amerykańską. 
Przed wyjazdem, żegnając się, dał wy 
raz wierze, że naród polski odzyska 
swą wolność i wszyscy Polacy i on 
sam, będą mogli wrócić do swego kra­
ju. 

%* 
W Stanach Zjednoczonych, por. Jaż 

wiński już rozpoczął podróże do Po­
lonii Amerykańskiej. 

wu, a pouczanie Waszyngtonu .czy Lon 
dynu na łamach "Syreny" czy innej 
prasy polskiej byłoby • conajmniej me­
galomanią. 

To też pisząc o Berii, myślę o czemś 
innym. Wszechwiedząca (po niewcza-
sie) prasa europejska wśród innych 
fantazji na temat Berii doniosła tak­
że, jak to Beria chciał uciec na Za­
chód. Wszystko już było przygotowa­
ne : pieniądze, samolot, bielizna, gar­
nitury i waluta, lecz ktoś tam zdra­
dził, ktoś nawalił i Berię aresztowano. 
Osobista ochrona Berii strzelała i mu­
siano nawet wzywać czołgi. Wszystko 
to, oczywiście, jest czystą fantazją, bo 
kto to mógł widzieć, kto mógł o tym 
zakomunikować ? Ale czytając te wszy 
stkie bajeczki, na których całe kohor­
ty szarlatanów robią niezgorszą forsę, 
myślałem sobie : mój Boże ! — jakie 
to szczęście, że taki Beria i jemu po­
dobne sowieckie "asy" nie uciekają i 
wolą do końca czekać na swe przezna­
czenie. Wyobraźmy sobie na chwilę, 
coby to było, gdyby Beria wylądował 
w Europie jako taki nowoupieczony 
"niewozwraszczeniec" ! 

Zrobionoby ż niego natychmiast bo 
hatera, przyjąwszy bez zastrzeżeń każ­
dą legendę, którą ten przyjemniaczek 
uważałby za stosowne stworzyć dokoła 
siebie. Okazałoby się, że był on zaw­
sze ideowym komunistą, który walczył 
z obskurnym stalinizmem, próbował 
wprowadzić do sztywnej polityki tota­
lizmu ile się dało liberalizmu i demo­
kracji. Europejscy neutraliści zrobili­
by z niego propagatora szczerej poko-
jowości, kosmopolityczni intelektualiś­
ci zaś skwapliwie przyjęliby go do swe 
go bractwa. Kongres wolności kultury 
wydałby natychmiast jego pamiętniki, 
p. t. "Zniewolona wola", w której zna 
komity autor przedstawiłby cierpienia 
moralne czekistów, zmuszonych do wia 
ry w "historyczną konieczność". Wy­
bitny polski publicysta porównałby Be 
rię jako pisarza do Dostojewskiego i 
André Gide'a, a znany polski miesięcz 
nik wystąpiłby z protestem przeciwko 
tym, którzy ośmielają się kwestiono­
wać niepokalaną uczciwość i szczerość 
Berii i przypominać mu jego dawne 
sprawki. Beria stałby się autorytetem 
we wszystkich sprawach dotyczących 
sowieckiej polityki i jego analizy by­
łyby opłacane na wagę złota. Amery­
kański kongres uchwaliłby specjalne 
"prawo Berii", nadające mu honoro­
we obywatelstwo, a jego wjazd do 
New Yorku byłby największą feerią w 
dziejach Stanów. Różni "przyjaciele 
wolności" i "zwolennicy pokoju" urzą 
dzaliby bez przerwy akademie, festi­
wale 1 t. p. uroczystości ku czci Berii, 
a policja francuska, brytyjska i ame­
rykańska przymknęłaby nareszcie i o-
statecznie niedobitki gruzińskich, ro-

Lens w hoîdzie generałowi Sikorskiemu 
Stosownie do apelu Zarządu Główne 

go, Okv ęg CZP Lens urządził dn. 12 
b. m. uroczysty obchód 10-tej roczni­
cy tragicznego zgonu ś. p. gen. Sikor­
skiego. 

Na wezwanie Zarządu Okr. CZP i 
KTM Lens, kościół polski św. Elżbiety 
zapełniły tłumy Rodaków z Lens i na­
wet z dalszych okolic. Przy ołtarzu u-
stawiły się poczty 24 sztandarów orga­
nizacyjnych. Uroczystą Mszę św. i eg­
zekwie odprawił ks. proboszcz Przy­
bysz, który też wygłosił podniosłe ka­
zanie o éyciu, pracach i zasługach Na­
czelnego Wodza. 

Po odśpiewaniu "Boże coś Polskę", 
udano -się do salki parafialnej, w któ­
rej odbyła się skromna, ale bogata w 
wyraz akademia. Zagaił ją prezes O-
kręgu OZP p. T. Krawczyński, witając 

zebranych rodaków i zapraszając dosobę 
stołu prezydialnego ks. proboszcza 
Przybysza, p. Moszczyńską i p. Sowiń­
ską oraz przedstawicieli organizacyj 
pp. Porzucka (Sokół), Wardęgę (Fede­
racja POO), Grzonę (POWN), Melle­
ra (KTM Sallaumines), Suskiego (Zw. 
Rez. i b. Wojsk.) i Czyżowicza (KTM 
Lens). 

Uroczystość rozpoczął chór im. św. 
Elżbiety odśpiewaniem trzech pieśni, 
po czym uczennica miejscowej szkółki 
polskiej, Celka Rajewska, deklamowa­
ła z głębokim przejęciem wiersz p. t. 
"Sikorski w Moskwie". Następnie p. 
Suski odczytał referat o gen. Sikor­
skim, obrazując wielkie zasługi jego 
dla sprawy polskiej i wykazując sza­
leńcze brednie niepoczytalnych publi­
cystów, którzy pragną zaanektować o-

Naczelnego Wodza dla jednego 
tylko kierunku politycznego, podczas 
gdy należał On do całego Narodu w 
walce. 

Odśpiewaniem "Roty" akademię za­
kończono. Licznie zgromadzona publiez 
ność raz jeszcze zamanifestowała, że 
Polacy na Północy już się uodpornili 
na pieniactwo i że głębokiego patrio­
tyzmu mas nie pozwolą wykorzysty­
wać dla ciasnych celów partyjnych. 

Sm. 

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 

syjskich, ukraińskich i polskich "re­
akcjonistów" i "faszystów", niezdol­
nych zrozumieć, jak dalece pozytywną 
jest od chwili ucieczki z ZSSR dzia­
łalność Berii. Imieniem Berii nazwa-
noby wiele miejscowości, fabryk, ma­
szyn, a w W. Brytanii również i psów. 
Dopełniłaby się w ten sposób spra­
wiedliwość historyczna gdyż, jak wia­
domo, w ZSSR nie nazwano tym imie­
niem żadnego, nawet najbardziej par­
szywego miasteczka. 

Wreszcie znany ze swych rewelacji 
historycznych polski dziennik we Fran 
cji wystąpiłby z sensacyjnym studium, 
z którego dowiedzielibyśmy się, że je­
żeli w ogóle Beria popełniał nawet od 
czasu do czasu drobne "nietakty", to 
było to owocem polityki Becka, intryg 
"dwójki" i w ogóle działalności sana­
cji, Nowakowskiego i Mackiewicza. 

Jakie to szczęście, że BERIE nie u-
ciekają. I bez nich mamy moc kłopo­
tów z pomniejszymi szczurami i po-
putczykami. Ryszard WRAGA. 

ciemna kawiarnia. Spocząć chwilę. — 
Wnętrze staroświeckie, okopcone, pu­
bliczności mało, cisza i chłód. Tułacz 
twarz kryje w dłoniach, a w głębi świa 
domości szeleści Norwidowe modlenie : 

Do Ciebie, Ojcze — Ojczyzn się 
podnosim 

W tymto ubóstwie naszym bardzo 
sławnym 

I w tej nadziei, co po skrzydeł osiem 
Przybiera co dzień, i w płaczu 

ustawnym, 
I w bólach, które tak małe jeszcze 

znosim. 
Podnosi się schylone czoło. I nagle... 

Co to ? Zwid czy już obłęd ? Z sczer­
niałej ściany patrzy twarz tak dobrze 
znajoma, tak od dzieciństwa bliska, 
tak z życiem związana, że już jej się 
nawet nie spostrzegało. I teraz tu, w 
obcym mieście... Ach, prawda, czytało 
się dawniej. To owe sławne niegdyś 
café El Greco, gdzie zbierali się ar­
tyści. Chodził tu Byron i Shelley i 
Krasiński, i On, ten już nie poeta ale 
wieszcz, Adam Mickiewicz. Zbożny 
lęk... Może właśnie na tym miejscu 
siedział. Może na tym samym stole 
spoczywała ręka, która piórem ma­
czanym w tęczy, pisała : 

"Ojczyzno moja, ty jesteś jak zdro­
wie. .. Dziś piękność twą w całej ozdo 
bie widzę i opisuję, bo tęsknię po To­
bie". 

Mądra, smutna twarz ze starej foto­
grafii tchnie słowa niegdyś obojętne, 
dziś wżerające się w każdy fibr serca: 

"A każdy Polak w pielgrzymstwie 
nie nazywa się tułaczem, bo tułacz 
jest człowiek błądzący bez celu. 

Ani wygnańcem, bo wygnańcem jest 
człowiek wygnany wyrokiem urzędu, a 
Polaka nie wygnał urząd jego. 

...Polak nazywa się Pielgrzymem, iż 
uczynił ślub wędrówki do Ziemi świę­
tej, Ojczyzny wolnej, ślubował wędro­
wać póty, aż ją znajdzie". 

I zaczęły płynąć dnie, miesiące, la­
ta... Znieruchomiały w spiżu piel­
grzym z Placu Alma wciąż uparcie w 
jedną wskazuje stronę. Po paryskim 
bruku, schodzonym stopami Wieszcza, 
synowie ducha jego wloką. Swoją tę­
sknotę, swoją biedę, swój trud codzien 
ny i tę "nadzieję co po strzydeł osiem 
przybiera codzień". 

I pielgrzym dzisiejszy duma nad ak­
tualnością słów wieszcza : 

"Każdy z was w duszy swej ma 
ziarno przyszłych praw i miarę przy­
szłych granic. 

Pamiętajcie, że jesteście wpośród cu­
dzoziemców, jako trzoda wśród wil­
ków i jako obóz w kraju nieprzyjaciel­
skim, a będzie między wami zgoda. 

Ci, co niezgodni, są jak barany, któ­
re się odłączają od trzody, bo nie czu­
ją wilka; albo jak żołnierze, którzy od 
łączają się od obozu bo nie widzą nie­
przyjaciela; a gdyby czuli i widzieli, 
byliby w kupie". I. K. 

Jeśli chcesz otrzymywać regularnie „Syrenę" 
o p ł a ć  p r e n u m e r a t ę !  

KPT. ĆWIKLIŃSKI U DZIENNIKARZY POL. 
W dniu 13 b. m., w klubie "Orzeł 

Biały" w Londynie, odbyła się konfe­
rencja prasowa Z b. kapitanem MS 
"Batory" Janem Ćwiklińskim. Konfe­
rencja zorganizowana była przez Zwią 
zek Dziennikarzy R. P. i była pierw­
szą dla kpt. Ćwiklińskiego okazją do 
zetknięcia się z poważną grupą repre­
zentantów polskiej emigracji politycz­
nej, Na spotkanie przybyło ponad 50 
dziennikarzy, reprezentujących całą 
prasę polską na terenie Wielkiej Bry­
tanii. 

Konferencję zagaił prezes Związku, 
red. B. Wierzbiański. Przez blisko 2 
godziny kpt. Ćwikliński odpowiadał na 
pytania, dotyczące głównie warunków 
na MS "Batory" i warunków oraz a-
tmosfery pracy, jaka istnieje w pol­
skiej marynarce handlowej : eksploa­
tacji floty polskiej i polskich stoczni 
przez Sowiety, warunków życia na Wy 
brzeżu. 

Atmosferę na MS "Batory" najle­
piej charakteryzuje fakt, że oficero­
wie i załoga statku są pod potrójną 
obserwacją polityczną : oficera U. B. 
(Piotr Szemiel) i jego siatki ; sekreta­
rza komórki partyjnej na statku (Jas-
kuła) ; przewodniczącego rady zakła­
dowej statku. Dni Szemiela na statku 
wydają się być policzone ; jego następ 
cą będzie prawdopodobnie obecny "o-
ficer prasowy" Plesiak. Rozbudowany 
system wzajemnego szpiegowania stwa 
rza na statku atmosferę nie do wy­
trzymania. 

Eksploatacja floty polskiej przez So 
wiety ma kilka form. Pierwszą jest 
skierowanie szeregu (12) statków na 
linię chińską, służącą interesom so­
wieckim. Drugą zabieranie statków bu 
dowanych przez stocznię w Gdańsku 
do Sowietów. W roku 1951 do floty 
polskiej włączono tylko jeden statek 
"Nowa Huta", wówczas, gdy stocznie 
polskie budowały ich cały szereg. Bu­
duje się głównie rudo-węglowce pojem 
ności od 1200 do 5000 ton. Brak jest 

W y j a ś n i e n i e  
Ponieważ zachodziło niejednokrotnie 

pomieszanie pojęć wskutek podobień­
stwa nazw poniżej wymienionych or­
ganizacji, Związek Ziem Północno-
Wschodnich R. P. oraz Klub Ziem 
Wschodnich Rady Narodowej podają 
do wiadomości, że są dwiema różnymi 
organizacjami, zupełnie od siebie nie­
zależnymi. 

jednak surowców, miedzi, cyny, oło­
wiu oraz kabli i rur. Motory sprowa­
dzane są z Włoch i Szwajcarii. Ostat­
nią formą jest t. zw. odkupywanie 
przez Sowiety statków, jak MS "So­
bieski" i SS "Jagiełło", które stoją o-
becnie w Odessie, bezczynnie, jako re­
zerwa transportowa Armii Czerwonej. 

Warunki życia na wybrzeżu są bar­
dzo ciężkie. W 60-kilometrowym pasie 
granicznym wzdłuż wybrzeża, istnieje 
stały nadzór policji bezpieczeństwa i 
WOP. Gdynia jest nieodnawiana, bru­
dna i zaniedbana. Gdańsk tylko frag­
mentarycznie odbudowany. 

Na zakończenie kpt. Ćwikliński opi­
sał również wygląd i warunki życia w 
Warszawie i Krakowie. 

„Poznajmy 
nasza przeszłość" 

Nakładem Związku Harcerstwa Pol­
skiego, ukazała się, jako nr 1 "Biblio­
teczki Ogniw", broszurka "Poznajmy 
naszą przeszłość". W przedmowie prof. 
dr Stanisława Kościałkowskiego czyta 
my : "Niniejszy przegląd dziejów Pol­
ski ma być pomocy do poznania i u-
trwalenia w pamięci najważniejszych 
postaci i wypadków dziejów Polski, co 
jest świętym i koniecznym obowiąz­
kiem każdej uświadomionej narodowo 
Polki i Polaka". 

Broszura odpowiada temu zadaniu 
w całej pełni. Na 301 stronach druku, 

i uzupełnionych kilku mapkami, ujęte 
są, w sposób jasny, treściwy a przede 

i wszystkim — bezstronny, dzieje Pol­
ski od zamierzchłej przeszłości po 

i dzień dzisiejszy. Uwzględnione są za-
i równo wypadki polityczne, jak przemia 
ny gospodarcze i życie kulturalne. 

Książeczka ta może oddać ogromne 
1 usługi zarówno gdy chodzi o zapozna­
nie z przeszłością ojczystego kraju mło 
dzieży emigracyjnej na szczeblu szko­
ły powszechnej, jak też o wyprostowa 
nie błędnych poglądów, rozpowszech­
nianych przez przeciwników tego wszy 
stkiego, czym żyły całe polrolenia do­
brych Polaków. 

Byłoby dobrze, aby "Poznajmy na­
szą przeszłość" można było znaleźć w 
każdej bibliotece, w każdej świetlicy 
polskiej na uchodźstwie. 

Zamówienia należy kierować pod ad­
resem : Miss A. Grabińska, "Ogniwa", 
45, Gloucester Road, London SW7. 
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Rząd R.P. do mocarstw 
ffA^) W związku z naradami czołowych przedstawicieli 3 mocarstw za­

chodnich, minister spraw zagranicznych Mieczysław Sokołowski złożył mi­
nistrom spraw zagranicznych Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i 
Francji memoriał, przedstawiający stanowisko Rządu Polskiego. 

W memoriale tym minister Sokołowski stwierdza m. in. co następuje : 

Słr. 5 

R e i  y  
i r o w o 

o w e  
k a c i e  

B.D.I.C) 

"Opinia publiczna wolnego świata 
miała sposobność przekonać się, że na 
dzieje na pokojową współpracę z Ro­
sją komunistyczną są zupełnie niere­
alne oraz że poświęcanie na rzeczi ko­
munistycznego imperializmu milionów 
wolnvch ludzi w Europie i na olbrzy­
mich obszarach Azji nie przyniesie re­
szcie wolnego świata upragnionego, 
trwałego pokoju. Tragiczny los Polski 
i innych krajów Europy środkowej i 
wschodniej, podobnie jak los Chin, 
Korei i intiydh części Azji przyczynił 
się do obudzenia publicznej opinii Za­
chodu. Niewątpliwie podobnie oddzia­
łały oświadczenia demokratycznych 
mężów stanu, jak mowa Sir Winsto-
na Churchilla w Fulton, 4 marca 
1946 roku, b. prezydenta Trumana z 
12 marca 1947 roku, a nade wszystko 
ostatnie mowy i deklaracje Prezyden­
ta Eisenhowera i sekretarza Stanu J. 
Foster Dullesa. W świetle tych decy­
dujących wypowiedzi własnych odpo­
wiedzialnych mężów stanu oraz w obli 
czu nieszczęść i niebezpieczeństw, któ 
re są wynikiem nieudaneji polityki kom 
promdsu z Rosją sowiecką, narody Za­
chodu podjęły wielki wysiłek zbroje­
niowy. Ma on przywrócić Demokracjom 
Zachodu siłę dla umożliwienia oporu 
przeciw imperializmowi komunistycz­
nemu oraz dla podjęcia rzeczywistego 
wysiłku na rzecz ustanowienia pokoju 
sprawiedliwego dla wszystkich naro­
dów. Jakiekolwiek rozmowy z Rosją so 
wiecką mogłyby więc mieć w tych wa­
runkach tylko jeden uzasadniony cel, 
a mianowicie : wyzwolenie wszystkich 
narodów ujarzmionych przez komuni­
styczny imperializm. 

W imieniu Rządu Polskiego na wy­
gnaniu, mam zaszczyt stwierdzić, co 
następuje : 

I. Rozmowy z rządem sowieckim by­
łyby uzasadnione jedynie w oparciu o 
przytłaczającą materialną siłę Zachód 
nich Demokracji oraz na podstawie 
głębokiego przeświadczenia, że dopro­
wadzą do wyzwolenia wszystkich u-

W dniu 19 lipca br., po Mszy św. za 
poległych i zmarłych żołnierzy 1 Dy­
wizji Grenadierów, odbyło się w Lon­
dynie doroczne Walne Zebranie Koła 
Grenadierów. W zebraniu wzięło u-
dział kilkudziesięciu żołnierzy Dywizji 
z b. d-cą, gen. Duchem na czele. 

koledzy w W. Brytanii poświęcili w 
czasie obrad wiele uwagi warunkom 
pracy organ, kombat. Grenadierów na 
terenie Francji, którzy mają tam do 
pokonania wiele trudności, wynikają­
cych z konieczności prowadzenia wal­
ki nie tylko z reżymową propagandą 
komunistyczną, ale i z miejscowymi 
kapitulantami z pod znaku Jałty oraz 
niepoczytalnymi pismakami, popisują­
cymi się nienawiścią do całego obozu 
niepodległościowego na łamach "Na­
rodowca". 

W trosce o los Liceum w Les Ageux, 
zebrańie podjęło jednomyślnie nastę­
pującą uchwałę : "Walne zebranie Ko 
ła Grenadierów, zrzeszające b. żołnie­
rzy 1 Dywizji Grenadierów A. P. we 
Francji, doceniając w pełni dużą ro­
lę, jaką w utrzymaniu polskości wśród 
młodzieży odgrywa Liceum Polskie w 
Les Ageux — apeluje do czynników 
rządowych i politycznych, do instytu­
cji i organizacji społecznych oraz do 
całego polskiego społeczeństwa na e-
migracji o poparcie nie tylko moralne, 
ale przede wszystkim materialne tej je 
dynej polskiej szkoły średniej we Fran 
cji". 

W połowie maja 1953 odbył się w 
Johannesburgu I Zjazd Organi­

zacji Polskich w Południowej Afryce, 
zorganizowany z inicjatywy Delegatu­
ry SPK przez wszystkie cztery tutej­
sze organizacje społeczne, a więc Zje­
dnoczenie Osadników (Johannesburg i 
Cape Town), Stowarzyszenie Techni­
ków Polskich (Johannesburg), Koło 
Polskie Natal oraz Stowarzyszenie Pol 
skich Kombatantów, które posiada swe 
delegatury w 11 krajach i prowincjach 
od Leopoldville w Kongo Belgijskim do 
Cape Town na samym południu. 

W czasie wojny, we Wschodniej Af­
ryce zorganizowane były dwa obozy 
tymczasowe dla Polaków, którym uda­
ło się wydostać z Rosji. Unia Południo 
wo-Afrykańska przyjęła również część 
dzieci i zaopiekowała się młodzieżą. — 
Później przeważająca większość tych 
Polaków wyjechała do Europy. 

Młodzież szfcolna i dorosła zaczęła 
pracować samodzielnie. Po demobiliza­
cji przybyła znów pewna ilość nowych 
imigrantów. 

Obecnie w Afryce, na Południe od 
równika, jest zapewno około 3.000 Po­
laków. 

Waruniki ich bytu są pod wielu wzglę 
dami odrębne niż w innych krajach. 
Przede wszystkim jest to nowa emi­
gracja. Wprawdzie miała swych po­
przedników w osobach odkrywców i 
podróżników, a więc : Beniowskiego 
na Madagaskarze czy nawet Sienkie­
wicza w Zanzibarze, a zapewne i wie­
lu innych, mniej znanych, lub też Pol 
ską Misję w Rodezji Północnej, która 
pracuje od kilkudziesięciu lat (obecnie 

jarzmionych państw i narodów. Ja­
kiekolwiek rozmowy z Rosją sowiecką 
muszą być — według znakomitego o-
kreślenia Prezydenta Eisenhowera — 
"automatycznie" wprowadzalne w ży­
cie, gdyż z góry należy przyjąć, żę 
rząd sowiecki nie dotrzyma żadnego 
zobowiązania z własnej woli. 
' II. Należy wykluczyć możliwość kom 
promisów z Rosją komunistyczną na 
temat wolności jakiegokolwiek kraju. 
Żadne państwo nie zachowa wolności 
jeżeli będzie pozostawione w ramach 
imperium komunistycznego lub w t. 
zw. strefie Wpływów rosyjskich, czy 
jako państwo buforowe, czy pod jaką­
kolwiek inną formą, dającą mu tylko 
pozór niezależności... Zgodnie z o-
świadczeniem Prezydenta Eisenhowe­
ra, że każdy naród ma niepozbywalne 
prawo wyboru formy swego rządu, ża­
den naród nie powinien być zmuszany 
do tego, by był "przyjazny" dla Rosji 
komunistycznej, skoro ta ostatnia do­
wiodła, że może być tylko niebezpiecz­
nym wrogiem innych narodów. Tego 
rodzaju ograniczenie wolności narodu 
na rzecz państwa imperialistycznego i 
totalistycznego równałoby się z góry 
unieważnieniu ich podstawowego pra­
wa wyboru własnego rządu. 

HI. Naród Polski wytrzymuje strasz­
liwy nacisk rosyjskiej komunistycznej 
maszyny w duchu nieustraszonego o-
poru. Ogromna większość Polaków jest 
zdecydowanie przeciwna narzuconemu 
przez Rosję w środkowej i zachodniej 
Polsce reżymowi komunistycznemu o-
raz sowieckiej administracji we wscho 
dniej części Polski. Polacy pragną na­
de wszystko odbudowy wolnego Pań­
stwa Polskiego... Naród Polski wierzy, 
że narody i mężowie stanu Zachodu 

•dążą do przywrócenia mu wolności | 
że udzielą pomocy w osiągnięciu tego 
celu. Nie należy jednak mniemać, że 
na dłuższą metę komunizm nie może 
czynić pewnych postępów w okupowa­
nych krajach. W miarę upływu czasu 
może niestety osiągnąć je, przy pomo-

Należy zaznaczyć, że Grenadierzy z 
Wielkiej Brytanii przekazali w czerw­
cu b. r. kierownictwu szkoły w Les A-
geux kwotę 25.000 frs. Koło Grenadie­
rów w Lofidynie świadczy w miarę mo 
żliwości corocznie pewne kwoty na ró­
żne cele społeczne, w szczególności mło 
dzieżowe. Zasługuje to na podkreśle­
nie tym bardziej, że skromne fundu­
sze Koła pochodzą głównie ze składek 
członków Koła. Ponadto przy Kole ist­
nieje oparta na udziałach członków 
Koła Kasa Pożyczkowa, która przycho 
dzi z pomocą kolegom, znajdującym 
się w trudnych warunkach. 

Poza sprawami wewn.-organ. tema­
tem obrad była sprawa opracowania 
wydawnictwa, obrazującego historię 
powstania i walk 1 Dywizji Grenadie­
rów. Opracowania takiego wydawnic­
twa podjął się kol. dr C. Chowaniec, 
który prosi wszystkich b. żołnierzy dy­
wizji o nadsyłanie pod jego adresem 
(20, rue Legendre, Paris-17) wszelkich 
materiałów, dotyczących okresu formo 
wania dywizji, walk w r. 1940, udziału 
żołnierzy dywizji w Ruchu Oporu we 
Francji itp. Pożądane jest przesyłanie 
wspomnień osobistych z tego okresu. 

Na zakończenie obrad wybrano wła 
dze Koła na rok 1953-54. Prezesem Ko 
ła wybrano jednomyślnie (po raz sió­
dmy) mjr. St. Lisa. 

Po zebraniu odbył się wspólny obiad 
koleżeński. 

A. WEJTKO (Pretoria). 

już jako Wikariat Apostolski w Lusa-
ce _ 17 polskich ojców i 9 braci za­
konnych), to jednak proces osiedla­
nia rozpoczął się "właściwie dopiero po 
wojnie. Znaczna większość skupia się 
w głównych miastach (w nawiasach 
podana jest liczebność Polonii). A 
więc : 

Johannesburg ze złotodajnym Ran­
dem Tvl. (400) ; 

Pretoria (300), w której skupia się 
większość organizacji polskich, posiada 
kaplicę polską i dział polski w Biblio­
tece Publicznej ; 

Cape Town (Cape Province,)—(400), 
gdzie Filia Zjednoczenia Osadników 
Polskich prowadzi klub polski (2, Wil-
kinson Street, Kloof Street) ; 

Durban (Natal) — (250), z Kołem 
Polskim, ma również biblioteczkę ; 

Nairobi (Kenya), z własnym Zwią­
zkiem Polaków oraz miesięcznikiem 
"Polonia", i przyległe Tanganika i 
Uganda mają zapewne przeszło 400 
Polaków ; * 

Salisbury (S. Rhodesia), — (250), 
gości Związek Polaków. 

Są jednak mniejsze grupy również w 
innych miastach, jak Port Elisabeth, 
Lusaca czy Ndola (Związek Polaków 
Płn. Rodezji), czy Tsngeru (Związek! 

SYRENA 

zachodnich 
cy nie tylko nacisku ze Wschodu, lecz 
także w wyniku braku odpowiedniej i-
nicjatywy Zachodu lub pod wpływem 
prób osiągnięcia kompromisu z wład­
cami/ Kremla. 

IV. Wyzwolenie Polski jest niezbęd­
nym warunkiem przywrócenia wolnoś­
ci innym państwom i narodom Euro­
py środkowo-wschodniej. Jest także 
niezbędnym warunkiem znalezienia 
sprawiedliwego rozwiązania zagadnie­
nia niemieckiego i austriackiego. Wy­
zwolenie Polski jest kamieniem węgiel 
nym pokoju w Europie. 

Dlatego Rząd Polski na wygnaniu 
uważa się za uprawnionego, aby po­
nownie apelować do kierowników po­
lityki państw demokratycznych, by roz 
ważyli na swej zamierzonej konferen­
cji wszystkie możliwe środki, zmierza­
jące do przywrócenia Polsce wolności. 

W związku z pewnymi wątpliwościa­
mi, "wyłaniającymi się przy ubie­

ganiu się o międzynarodowe paszporty 
uchodźcze u tej kategorii uchodźców, 
którzy przybyli na teren Federalnej Re 
publiki Niemieckiej lub Zachodniego 
Berlina po dniu 30. 6. 1950, Zarząd 
Główny Z. P. U. wyjaśnia na podsta­
wie informacji od Przedstawiciela na 
Niemcy Wysokiego Komisarza O. N. 
Z. dla Uchodźców, co następuje : 

1. Uchodźcy, inneji niż niemiecka na 
rodowości, przybyli na obszar Niemiec 
Zachodnich lub Zachodnego Berlina 
po dniu 30. 6. 1950, mają prawo do 
posiadania międzynarodowego paszpor 
tu uchodźczego (London Travel Docu­
ment) tylko wtedy, gdy ich status u-
chodźczy został ustalony. Uchodźcy ci 
zatym, będąc w posiadaniu zaświadczę 
nia IRO (fdentity Card — IRO Be-
scheinigung) powinni otrzymać taki 
paszport bez trudności. Inni natomiast 
uchodźcy z tej kategorii, którzy nie mo 
gą się wykazać dokumentami IRO, o-
trzymają międzynarodowy paszport u-
chodźczy po przejściu odpowiedniej we 
ryfikacji (screening'u) przed Komisją 
Weryfikacyjną w obozie Valka koło 
Norymbergi. 

2. Wydawanie paszportów na zasa­
dzie Konwencji Genewskiej o położe­
niu prawnym uchodźców z dnia 28. 7. 
1951 będzie mogło mieć miejsce do­
piero po wejściu w życie konwencji na 
płaszczyźnie międzynarodowej (dotych 
czas konwencje ratyfikowały tylko nie 
liczne państwa). Jednakowoż nawet po 
dacie wejścia w życie konwencji do­
tychczasowe paszporty (London Tra­
vel Documents) pozostaną nadal waż­
ne. 

3. Nie zostałe dotąd rozstrzygnięte 
zagadnienie, czy nowi uchodźcy, któ­
rzy przybyli na obszar Republiki Fe­
deralnej przed styczniem 1953, a nie 
byli przed tym przez IRO zweryfiko­
wani i zaopatrzeni pełnymi dokumen­
tami, czy ci uchodźcy mają zgłosić się 
do obozu Valka, czy też będą poddani 
weryfikacji na miejscu swego zamiesz­
kania. W każdym razie biuro Wyso­
kiego Komisarza wypowiada się za we­
ryfikacją. takich uchodźców na miej­
scu. 

W uzupełnieniu powyższych uwag, 
Zarząd Główny ZPU pragnie stwier­
dzić, że pewne trudności w uzyskaniu 
międzynarodowych paszportów uchodź 
czych mogą mieć również tacy uchodź 
cy. którzy w swoim czasie Niemcy o-
puścili i przebywali poza obszarem Fe­
deralnej Republiki lub Zachodnego 
Berlina przez czas dłuższy niż 2 lata, 
a powrócili na obszar Niemiec już po 
dacie 30. 6. 1950. 

Ponieważ w dalszym ciągu mogą w 
poszczególnych wypadkach wyłaniać 
się wątpliwości, tym bardziej, że prak-

Polaków w Tanganice). Pozostali są 
rozproszeni na przestrzeni tysięcy mil. 
W płn.-zach. Kongo Belg. jest np. o-
koło 60 osób. 

Wszyscy dają sobie radę, zwłaszcza 
fachowcy i przemysłowcy. Zycie eko­
nomiczne kraju opiera się dotąd na ta 
niej robociźnie murzyńskiej. Mieszka­
nie i utrzymanie w średnim pensjona­
cie kosztuje £ 15 miesięcznie, na wsi 
taniej. Ale wśród białych uprzywilejo­
wanym elementem są raczej Niemcy 
i Holendrzy. Język afrykański jest co­
raz bardziej potrzebny. 

Zapotrzebowanie na rzemieślników 
jest ogromne, a posiadanie kilku tysię­
cy, funtów otwiera duże możliwości dla 
bardziej obrotnych. Polacy «pracują 
więc jako lekarze, Inżynierowie, leśni­
cy lub prowadzą własne sklepy, warsz­
taty, farmy, restauracje i różnego ro­
dzaju • wytwórnie. 

Jednak pierwszy okres dorabiania 
się, duże odległości, rozproszenie a na­
wet zniechęcenie części społeczeństwa 
do nieistotnych spraw politycznych i 
przerostu organizacyjnego na terenie 
Wielkiej Brytanii utrudniają tutaj ak­
cję społeczną. Wielu jest apatycznych 
lub wręcz niechętnych, a małżeństwa 

I mieszane nie zawsze mają możność 

Mimo rozwiązania wszystkich orga­
nizacji i stowarzyszeń reżymowych, a-
genci marionetek warszawskich rozwi­
jają coraz silniejszą działalność. 

Reżymowcy podnoszą głowę i raz po 
raz przypuszczają nowy atak na wy­
chodźstwo. 

Sprofanowali cmentarz w Dieuze, — 
zagarnęli poważną liczbę dzieci pol­
skich na kolonie letnie we Francji, 
gdzie będą deprawować młodych Po­
laków, ucząc ich nienawiści do Fran­
cji, zakorzeniając w nich rozkładowe 
idee komunistyczne. Gorzej — udało 
im się wywieźć do Polski 800 dzieci 
wychodźczych Te dzieci wrócą zatru­
te dokumentnie przez reżymowego wy­
chowawcę. Wrócą te dzieci z zaszcze­
pioną nienawiścią do Boga, rodziny, 
do wolności i demokracji. 

Bezkarnie urządzają reżymowcy po­

tyka niemieckich urzędów paszporto­
wych daleka jest jeszcze od jednoli­
tej, zalecamy zwracać się we wszyst­
kich wątpliwych wypadkach do Zarżą 
du Głównego ZPU, którego dążeniem 
jest, by wszyscy do tego uprawnieni u-
chodźcy polscy zaopatrzyli się w mię­
dzynarodowy paszport uchodźczy. 

Zarząd Skarbu Narodowego we Fran 
cji otrzymał od Głównej Komisji Skar 
bu Narodowego poniższy list : 

Główna Komisja Skarbu Narodowe­
go, na posiedzeniu w dniu 18 czerwca 
br., przyjęła z zadowoleniem sprawo­
zdanie o przebiegu posiedzenia Rady 
Skarbu Narodowego we Francji, odby­
tego w Lens, dnia 10 maja br. Główna 
Komisja Skarbu Narodowego uważa, 
że wynik tego posiedzenia Rady Skar­
bu Narodowego we Francji jest du­
żym krokiem naprzód w rozwoju Skar 
bu Narodowego na terenie Francji. 

Główna Komisja Skarbu Narodowe­
go wita z radością nowo kooptowa-
nych członków Rady Skarbu Narodo­
wego we Francji w osobach : p. Sta­
nisława Budzyńskiego, p. Władysława 
Dąbrowskiego, p. Józefa Jaklicza, p. 
Stefana Jeziorańskiego, p. Stanisława 
Kotwiczą, p. Stefana Krawczyka, p. Ja 
nusza Laskowskiego i p. Kazimierza 
Romanowicza. 

Radzie Skarbu Narodowego we Fran 
cji w nowym jej składzie osobowym 
przesyłamy serdeczne życzenia owoc­
nej pracy i osiągnięcia jak najlep­
szych wyników. 

Święto Żołnierza 
w Le Creusot 

mem : 
Godz. 8 — Nabożeństwo w kościele 

St-Eugene ; 
Godz. 9,30 — Wymarsz do pomnika 

Nieznanego Żołnierza i złożenie wień-

Akademia w sali Ct La-
perouse ; 

Godz. 16,30 — Sztuka teatralna pt. 
"Kwatera nad Adriatykiem". 

W sobotę i w niedzielę o godz. 21-ej 
zabawa taneczna. 

Rodacy z Le Creusot i okolicy pro­
szeni są o liczne przybycie ; niechaj 
nie zabraknie na tej manifestacji pa­
triotycznej żadnego kombatanta, żad­
nej organizacji niepodległościowej, ża­
dnego pocztu sztandarowego. 

Z a r z ą d .  

lub dostatecznie silną wolę utrzyma­
nia w polskości młodego pokolenia, 
zwłaszcza, że brak tu w ogóle szkół 
polskich, a małe biblioteczki powstały 
dopiero niedawno w głównych ośrod­
kach, dzięki pomocy SPK. Nie ma też 
oficjalnego przedstawicielstwa naszych 
władz londyńskich. Na szczęście, reży­
mowe placówki "dyplomatyczne" rów 
nież nie istnieją, a zrozumienie zagro­
żenia komunistycznego jest coraz głę­
bsze wśród gospodarzy. Nie są oni je­
dnak dostatecznie uświadomieni, co 
dzieje się u nas w kraju obecnie i ja­
ką rolę odgrywa nasza emigracja po­
lityczna. 

W tych warunkach Zjazd przedsta­
wicieli organizacji polskich był pierw­
szym krokiem na drodze do skonsoli­
dowania całego życia społecznego i po 
ruszenia większej ilości rodaków. 

Uchwalono powołanie do życia współ 
nej reprezentacji pod nazwą Zjedno­
czenia Organizacji Polskich w Połud­
niowej Afryce. Obowiązki reprezenta­
cji na najbliższe dwa lata powierzono 
Zjednoczeniu Osadników Polskich. Or­
ganizacje z Rodezji i Afryki Wschod­
niej zostały również zaproszone. Usta­
lono referentów prasowo-propagando-
wyoh w głównych ośrodkach. Uznano 

kazy filmowe, będące pretekstem do 
szerzenia antydemokratycznej propa­
gandy; bez przeszkód, pod płaszczy­
kiem obrony ziem odzyskanych, urzą­
dzają zebrania agitacyjne przeciw de­
mokracjom zachodnim. 

Buszują — no bo im nikt nie prze­
szkadza. Buszują — no bo w każdym 
ośrodku znajduje się odpowiednia li­
czba ludzi bez czci, bez poczucia ho­
noru nąrodowego, ludzi, którzy idą na 
te imprezy, są bowiem bezpłatne, a nie 
mai na każdej jeszcze coś można na 
darmochę dostać. Choćby tylko cukier 
ki, które wagonami z Polski sprowa­
dzają, kiedy biedne i wygłodniałe dzie 
ci w Polsce nie wiedzą nawet jak sma 
kuje czekolada ! 

18-go ta. m. zorganizowali komuniści 
nową imprezę. Dla uczczenia ich świę­
ta "niepodległości" zwołali — naiw­
nych a chytrych na darmochę — na 
wycieczkę francusko-polską do Biache 
St. Vaast. W programie zapowiedzieli: 
kamping, rybołówstwo, sport, muzykę, 
atrakcje i rozrywki. 

Ciemna masa dała się nabrać i po­
jechała. Ale kierownictwa kolonij win­
ny wiedzieć, kto pojechał, kto jest za-
przańcem, kto jest pozbawiony czci i 
honoru. Ustalić napewno i takiego pa­
sażera raz na zawsze usunąć poza na­
wias życia polskiego, napiętnować jak 
zapowietrzonego i bojkotować na ka­
żdym kroku. Tylko w ten sposób o-
czyścimy atmosferę w koloniach, tyl­
ko w ten sposób utrzymamy zanikają­
ca coraz bardziej linię podziału. 

Ms. 

K. Iranek-Osmecki, Dyr. Biura. 
St. Dołęga-Modrzewski, wicepr. 

Uroczystość 
w Commentry 

W niedzielę 5 b. m. koło SPK im. 
gen. Władysława Sikorskiego w Com­
mentry uczciło uroczyście dziesięciolet­
nią rocznicę tragicznej śmierci gen. 
Sikorskiego. Zarząd i wszyscy człon­
kowie koła, byli żołnierze Polskich Sił 
Zbrojnych we Francji, zgromadzili się 
na uroczystość w Domu Polskim. O-
tworzył ją sekretarz koła p. W. Zieliń­
ski, wzywając obecnych do powstania 
i uczczenia minutą ciszy pamięci Zmar 
łego. Równocześnie podniesiono kur­
tynę i na tle rozpiętego sztandaru ko­
ła, oczom zebranych ukazał się port­
ret Generała, pięknie udekorowany zie 
lenią i kwiatami. 

Po odegraniu hymnu narodowego, 
przemówił do zebranych p. Pieczyński, 
kreśląc sylwetkę tragicznie zmarłego 
Generała i jego zasługi dla sprawy 
polskiej. Odśpiewaniem "Boże coś Pol 
skę" i "Nie rzucim ziemi skąd nasz 
ród" — zakończono uroczystość. 

W zebraniu towarzyskim, przy lamp­
ce wina — długo jeszcze siedziała brać 
żołnierska, wspominając czyny gen. Si 
korskiego i jego tragiczną śmierć w 
Gibraltarze. Koledzy chciwie słuchali 
opowiadań prezesa koła p. Rakowskie­
go i chorążego Papciaka. 

Uroczystość ta, zorganizowana we 
własnym zakresie i dla własnego gro­
na, niewątpliwie przyczyni się do jesz­
cze większego ożywienia działalności 
koła. Z. B. 

konieczność krzewienia wiadomości o 
Polsce wśród młodzieży. Wysłano apel 
do partii politycznych, domagający 
się szybkiej zgody. 

Najważniejszą jednak sprawą lokal­
ną jest zainicjowanie budowy Domów 
Polskich — jako ostoi całej przyszłej 
działalności narodowej. Zjazd poparł 
wniosek przedstawicieli SPK o przy­
znanie na ten oel kredytów inwesty­
cyjnych ; projektowane jest rozpisanie 
udziałów ; budowę domów czynszo­
wych z lokalami klubowymi zaczniemy 
od Johannesburga. 

Kombatanci współpracują ściśle ze 
wszystkimi organizacjami, stojącymi 
na gruncie ideologii niepodległościowej 
i zwalczania komunizmu. Powstał ko­
mitet organizacyjny SPK oddziału 
Afryka-Południe i pierwsze, liczne ko­
ło w Johannesburgu. Dalsze się orga­
nizują w Cape Town i Durban, a być 
może również w Salisbury. 

Delegatura na Afrykę Wschodnią i 
Koło Nairobi w Kenii zadeklarowały 
poparcie całej akcji i włączenie się do 
oddziału, gdy ten powstanie. 

W czasie Zjazdu wygłoszone zostały 
referaty dyskusyjne na tematy spo­
łeczne, odbyła się zabawa polska oraz 
wspólne śniadanie z kombatantami 
francuskimi i płd.-afrykańskimi. O-
becny był dowódca miejscowego okrę­
gu korpusowego. Jak wiadomo, lotnicy 
płd.-afrykańscy nieśli pomoc walczą­
cej Warszawie. Wielu z nich zginęło. 
Obchody rocznicy powstania odbywają 
się co roku. 

A. WEJTKO. 

Z życia Grenadierów 
w W. Brytanii 

Na południe od równika 

2 NIEMIEC S P R A W A  
PASZPORTÓW MIĘDZYNARODOWYCH 

DLA UCHODŹCÓW 

SKARB NARODOWY WE FRANCJI 
Miło jest donieść Szanownym Pa­

nom, że Rada Narodowa na posiedze­
niu, odbytym w dniu 20 czerwca b. r. 
uchwaliła budżet państwowy, w któ­
rym postulaty Szanownych Panów zo­
stały uwzględnione. Szczegóły uchwa­
lonego budżetu prześlemy Szanownym 
Panom za kilka dni. 

Łączymy wyrazy prawdziwego po­
ważania. 

Za Prezydium Głównej Komisji Skar 
bu Narodowego : 

Koło Rez. i b. Wojsk, w Le Creu­
sot organizuje w dniu 26. 7. br. Świę­
to Żołnierza z następującym progra-

ca ; 
Godz. 15 — 



Ku jedności organizacyjnej 
Po dwukrotnych wstępnych rozmo­

wach członków Zarządu Głównego 
ZUPRO i członków Zarządu Główne­
go POWN, odbyła się wspólna konfe­
rencja w dn. 12 lipca br. w Lens, z 
udziałem przedstawicieli 14 kół i b. 
członków Zarządu Gł. ZUPRO oraz 
przedstawicieli Okręgów i członków Za 
rządu Głównego Związku POWN. 

Po sprawozdaniach ze wstępnych 
rozmów i zreferowaniu przez b. wice­
prezesa ZUPRO kol. Ukleji i prezesa 
Zw. b. członków POWN koi. Jaśniewi-
cza spraw organizacyjnych, wywiąza­
ła się obszerna i rzeczowa dyskusja, w 
wyniku której powzięto następujące 
uchwały : 

1) Kierując się dobrem umęczonego 
Narodu i Kraju, oraz ubolewając nad 
rozbiciem organizacyjnym na wychodź 
stwie, zebrani postanawiają działać w 
duchu jedności organizacyjnej ; 

2) przedstawiciele Okręgów i Zarzą­
du GŁ POWN oraz przedstawiciele 14 
b. Kół i b. członków Zarządu ZUPRO 
"Odłam Niepodległościowego Polskiego 
Ruchu Oporu" postanawiają z dniem 
12 lipca br. połączyć się z macierzys­
tym Związkiem POWN, opierając dal­
szą działalność na podstawie statutu 
Zw. POWN, Reseau Monica ; 

3) w miejscowościach, gdzie istnieją 
Koła POWN i b. oddziały ZUPRO, Za 
rządy w porozumieniu zwołają wspólne 
zebrania celem połączenia i wyboru 
nowego Zarządu. W miejscowościach, 
gdzie Koła ZUPRO nie istnieją, człon 
kowie dawn. ZUPRO przystąpią do 
istniejącego tam Koła POWN z pełny­
mi prawami, po opłaceniu członkow­
stwa za rok 1953. 

Odznaczenie 
inż. Krokowskiego 

W dniu 9 lipca odbyło się w St-
Avold uroczyste wręczenie krzyża Le­
gii Honorowej inż. Bolesławowi Kor-
win-Krokowskiemu, z Carling w Lota-
ryńskim Zagłębiu Węglowym. 

Dekoracji wysokim odznaczeniem, 
przyznanym inż. Krokowskiemu z ty­
tułu czynów wojennych, dokonał dyr. 
Chenin, po którym przemawiali płk. 
Cazin d'Honnicthun, inż. Chevrant, 
proboszcz Goldschmitt. Z ramienia Fe 
deracji P.O.O. i S.P.K. zasługi odzna­
czonego w podziemnym Ruchu Oporu 
podkreślił kol. St. Domański, życząc 
kol. inż. Krokowskiemu długich lat pra 
cy i sukcesów dla dobra Francji, roz­
woju tradycyjnej przyjaźni polsko-
francuskiej i sprawy wolności. 

Ceremonia odbyła się przy udziale 
z górą trzystu osób, rekrutujących się 
z francuskich kół wojskowych, przed­
stawicieli władz, kolegów odznaczone­
go oraz licznych przedstawicieli orga­
nizacji polskich, wśród których zauwa­
żyliśmy ks. Gockiego, p. Kukuryka, p. 
Kulę, p. Salamona, p. Jaskulską. 

W toku dalszej dyskusji wybrano 
dwóch przedstawicieli dawn. ZUPRO 
do Zarządu Gł. (aż do walnego zjaz­
du) w osobach : kol. Piotr Ukleja, wi­
ceprzewodniczący, i Jan Rezulak, czło 
nek Zarządu. 

PODPISY : Ze strony b. ZUPRO : 
Piotr Ukleja, Jan Rezulak, Kaz. Ziół­
kowski, Andrzej Kaczmarek, Ludwik 
Pawłowski i Konrad Ciołkowski. 

Ze strony POWN : Aleksander Ko­
sowski, Wiktor Bączkowski, Ludwik 
Krzyżelewski, Bolesław Regulski, Józef 
Majchrzak, Stanisław Ostojak i Win­
centy Jaśniewicz. 

O pomoc w potrzebie 
Za pośrednictwem naszego tygodni­

ka kombatanckiego "Syreny", zwraca­
my się do Centralnego Związku Pola­
ków, do Towarzystw Oświatowych, do 
bratnich kół i organizacji kombatanc­
kich oraz do całego społeczeństwa nie 
podległościowego z gorącą prośbą o 
przyjście nam z pomocą i nadesłanie 
trochę książek dla nowo zorganizowa­
nej biblioteki naszego koła. 

Dzięki hojności łaskawych ofiaro­
dawców, zdołaliśmy zebrać około 150 
książek polskich i francuskich. Wszy­
stkie posiadane książki są już przeczy­
tane, gdyż mamy wielu czytelników — 

DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY WIECZOROWE 

BIURO PRAWNIKA 
Abs. prawa Uniwersytetu Poznań-

I skiego, doświadczonego emigranta ; 
od 1924 we Francji. 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE waż­
ne w całej Francji spraw: Metryk, 
ślubów, naturalizacji, pełnomocnictw 
na kraj, procesów sądowych, spro- ; 

[ stowań nazwisk, spraw rodzinnych, ; 
| rent, dipisów, paszportów, podań do < 
; Ministerstw, Prefektur, Konsińatów « 

Amerykańskich i innych itp. 
Piszcie z zaufaniem, odpowiedź 

natychmiast. 
Expert-Traducteur-Juré 

Mr. M. JAROSZYK 
34, Rue de Maubeuge, 34 

PARIS 9*. 
Telefon : TRU 68-88. 

| Métro : Cadet lub Richelieu-Drouot. ; 
? * M M-*****-***-*-*-*-*-* •* 

Staraniem Stowarzyszenia Rzemieśl­
ników i Robotników Polskich we Fran 
cji oraz Stowarzyszenia Inżynierów i 
Techników Polskich we Francji, posta 
nowiono zorganizować teoretyczne kur 
sy wieczorowe doskonalenia zawodowe 
go dla młodzieży od lat 14 do 20 — 
oraz dla dorosłych. 

Program nauki obejmować będzie 
następujące dziedziny rzemiosła : 1) 
Elektryczność ; 2) Radiotechnika ; 3) 
Mechanika samochodowa ; 4) Maszy­
noznawstwo (obróbka metali, ślusar­
stwo, spawanie...) ; 5) Dział stolar-
sko-ciesielski ; 6) Malarstwo pokojo­
we ; 7) Budownictwo ; 8) Tkactwo ; 
9) Dział skórniczy (obuwnictwo i cho 
lewkarstwo) ; 10) Technologia materia 
łów używanych w przemyśle i rzemio­
śle. 

Zależnie od ilości zgłoszeń kandyda­
tów, w pierwszym rzędzie uruchomione 
będą te działy, na które wpłynie naj­
więcej zgłoszeń. 

Nauka rozpocznie się z dniem 1 paź­
dziernika br. i odbywać się będzie trzy 
razy tygodniowo od godziny 8-mej 
wieczorem, przez cały rok. 

Zachęcamy młodzież z Paryża i o-
kolic oraz starszych, którzy nie po­
siadają jeszcze dyplomów mistrzow­
skich, by korzystali z tych wykładów 
i zapisywali się jak najszybciej, prze­
syłając swoje zgłoszenia, t. j. nazwis-

zarówno Polaków, jak i naszych przy­
jaciół francuskich. Niestety, stan kasy 
naszego koła nie pozwala nam na za­
kup nowych książek. Pozwalamy sobie 
przeto prosić rozsianych po świecie ro­
daków o przyjście nam z pomocą. 

W malutkiej naszej bibliotece posia­
damy "Pana Tadeusza" Mickiewicza, 
kilka nowel Sienkiewicza i Konopnic­
kiej oraz trochę książek mniej zna­
nych autorów. Odczuwamy głód czy­
tania "Trylogii" Sienkiewicza. Czytel­
nicy dopominają się o dzieła Prusa, 
Żeromskiego, Orzeszkowej, Przybyszew 
skiego, Rodziewiczówny. Będziemy ró 
wnież wdzięczni za książki francuskie. 
Ponadto boleśnie odczuwamy brak e-
lementarzy języka polskiego dla naszej 
młodzieży. 

Drodzy Rodacy, liczymy bardzo na 
waszą pomoc, na waszą z nami solidar 
ność w krzewieniu języka ojczystego i 
naszej prastarej polskiej kultury. Z gó 
ry każdemu ofiarodawcy składamy 
Bóg zapłać. 

Za Zarząd Koła Rez. i b. Wojsko­
wych w Le Mans : 

Marcin PILCH, sekretarz. 

ko i imię, adres i dział zawodowy, w 
którym pragną się dokształcać. Dane 
te należy przesyłać pod adresem sie­
dziby Stowarzysnia Rzemieślników i 
Robotników Polskich, 32, rue Basfroi 
— Paris 11-e. 

Zaznaczamy, że po ukończeniu kur­
su przeprowadzone będą egzaminy 
przez komisję mieszaną polsko-francu 
ską, a w wyniku pozytywnym będą wy 
dane dyplomy z Chambre de Metiers 
de la Seine. 
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PRACE KOM. BUD. POMNIKA 1. DYW. PANC: 
Dnia 18 czerwca odbyło się w gma­

chu mérostwa Potigny (Calvados) po­
siedzenie Komitetu Budowy Pomnika 
pod przewodnictwem p. Gille, wice­
przewodniczącego Rady Departamen­
talnej, przy udziale 30 osobistości 
francuskich i polskich ; stronę polską 
reprezentowali ks. Palus, miejscowy 
duszpasterz, p. Skolimowski, członek 
Koła SPK Potigny, p. Barylak, prezes 
tegoż Koła. 

Po zagajeniu zebrania, p. Gille od­
czytał list z nazwiskami ofiarodawców 
i z satysfakcją stwierdził pomyślny 
wynik, gdyż kwota 3.000.000 franków, 
którą mieliśmy zebrać, została nawet 
przekroczona. 

Następnie p. Gibert, wiceprzewodni-

Konferencja Terenowa Z.P.F. w Roubaix 
(Od własnego korespondenta). 

Siódma z kolei konferencja tereno­
wa Związku Polskich Federalistów mia 
ła miejsce w Roubaix, rozszerzając w 
ten sposób działanie Z. P. F. na depar 
tament Nord. 

Otwarcia dokonał prezes koła Lille 
Stanisław Srocki, poczym kierownic­
two objął kol. Czajkowski. Pierwszy 
referat wygłosił inż. Stanisław Nowak 
z Paryża, w prostych słowach tłuma­
cząc istotę federalizmu. Po gremial­
nym udziale w Mszy Św., odprawionej 

Książka, która wypełni lukę 

w naszych bibliotekach : 

WŁAD. POBÓG-MALINOWSKI 

Najnowsza Historia 
Polityczna Polski. 

1864 — 1945. 
Tom I. Cena fr. 1.250,— 

Wysyła na zamówienie : 

"LIBELLA" 
Składnica Książki Polskiej 

12, rue St-Louis-en-1'Ue, — Paris IV. 
Telefon : Danton 51-09. 

Metro: Sully-Morland, Pont Marie. 

Swój do swego po swoje ! 
Nareszcie ukazała się doskonała, polska 

WÓDKA czysta KRYSZTAŁOWA 
Firmy Rogala et Cie. 

24, RUE DE LANGUEDOC — PARIS (V). 

(Halle aux Vins). Telefon : DANton 73-34. 

Poszukuje się reprezentantów w całej Francji. 

przez ks. superiora Mrozowskiego, u-
czestnicy konferencji podejmowani by 
li lampką wina przez Radę Miejską. 
Honory domu czynił zastępca mera, 
p. Verbeurgt. 

W imieniu organizacji francuskiej 
ruchu europejskiego, p. Gustave Ram-
pon wzywał obecnych do wytrwania w 
walce o wolną Europę, w której Pol­
ska znajdzie napewno należne jej miej 
sce. 

Red. Jerzy Jankowski przedstawił 
cele i znaczenie konferencji tereno­
wych, poruszając rolę robotnika pol­
skiego w Europejskiej Wspólnocie Wę­
gla i Stali, oraz omawiając problem 
niemiecki. 

Prezes Srocki podkreślił, że walka o 
Federację Europejską jest dla robotni­
ka dalszym etapem walki o współu­
dział w zarządzie przedsiębiorstwem, 
gminą, państwem, Europą, walką o u-
dział w owocach produkcji, a więc je­
go pracy, walką o polepszenie bytu 
klasy robotniczej. 

Następnie omówiono sprawę młodzie 
ży, która coraz bardziej się oddala od 
społeczności polskiej^ Idea federaliz­
mu, nie uznająca asymilacji, pomogła 
by do powstania prawdziwej Polonii 
francuskiej. 

Na zakończenie wyłoniono komitet, 
który zajmie się zorganizowaniem Ko­
ła Z. P. F. w Roubaix. Weszli do nie­
go : kol. Król (prezes), Czajkowski, 
Gładysz, Jarczak, Kuczyński, dr Po-
bóg-Mazurkiewicz, Solich. 

Strona techniczna przygotowania tej 
udanej imprezy spoczywała na bar­
kach kol. kol. Jarczaka i Srockiego. 

S. S. 

E 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

y y  

Tel.: PLA 05-54 
-R.EX 

16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). 
ROK ZAŁOŻENIA 1929. 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 
--33* 

żaddicie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

4, rue de Fourcy, Paris 4". — Métro: Saint-Paul. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendra — Paris (17e) 
Telefon: WAGram 00-45. Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30 

^ frribWute&50% 
fr ^ ̂  wier1ze « kaù^ d^lszv 20 fr. Zaofiarowanie pracy: 200.fr. za 3 wiersze. 

MATRYMONIALNE 
Dwóch młodych legionistów pragnie 

nawiązać korespondencję, najchętniej 
w jednym z języków słowiańskich, z 
pannami do lat 22. Adresy: Leg. Wal­
czak Teodor, Mile 80992 S. P. 82388, i 
Leg. Woźniak H., Mile 81771, S. P. 
82388. 

czący Komitetu (były mer Potigny) 
odczytał protokół z ostatniego posie­
dzenia z dn. 20 sierpnia 1952 ; w tym 
czasie Komitet posiadał tylko 1.722.000 
franków. 

P. Gille w swym sprawozdaniu za­
znaczył, że ambicją KoTnitetu było, a-
żeby w dniu 15 sierpnia 1953 pomnik 
został poświęcony, jednakowoż z róż­
nych powodów data ta nie może być 
utrzymana. 

Sprawozdanie finansowe na dzień 18 
czerwca 1953 : 

Przychód do dnia 18. 6. 53 — 2 mi­
liony 539.257 fr. ; 

Kwoty awizowane — 535.000 fr. ; 
Razem — 3.074.000 fr. 
Ze sprawozdania architekta p. Bien­

venu dowiedzieliśmy się że potrzeba 
jeszcze 7 do 8 miesięcy na wykończe­
nie prac. 

Komitet powziął następujące decy­
zje : 

1) Rzeźba będzie z aluminium ; 
2) Odsłonięcie pomnika jest przenie­

sione na 15 sierpnia 1954 ; zbiegnie 
się ono z obchodem 10-ej rocznicy 
walk w Normandii ; 

3) Zastąpienie krzyży metalowych 
kamiennymi, co pociągnie za sobą do­
datkowy koszt w wysokości 1 miliona 
franków ; kwotę tę Komitet musi zdo­
być ; 

4) Zdecydowano budowę głównego 
wejścia, na którym będzie umieszczo­
na odznaka 1-ej Dywizji Pancernej. 

P. S. :— Wkrótce ukażą się listy z 
nazwiskami ofiarodawców. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż.Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: Mm" Ja­
nina Korab-Brzozowska Csa-
ky, 62, rue Vanderkinderere, 
Uccle-Bruxelles, c,c,p, 7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. SPIĆ., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S .W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Stany Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., 
Utica, N.Y. 

Warunki prenumeraty: 
We Francji: Rocznie 800 fr., 

półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 1rs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 18 sli., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr^zw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

Letnisko w Les Ageux 
Analogicznie, jak to miało miejsce w 

latach ubiegłych, w siedzibie Polskie­
go Gimnazjum i Liceum Les Ageux, 
ok. 55 km. od Paryża, czynne jest od 
dnia 5 lipca br. letnisko dla przyjaciół 
szkoły i ich rodzin. 

Są do dyspozycji pokoje rodzinne lub 
też dla samotnych pokoje zbiorowe. — 
Kuchnia polska wydaje cztery posiłki 
dziennie, poza tym duży park szkolny, 
łączące się bezpośrednio z parkiem 
wielkie przestrzenie leśne oraz nieda­
leko położona rzeka Oise zapewniają 
pełnię wypoczynku w ciszy wiejskiej i 
słońcu. 

Koszty dziennego utrzymania wyno­
szą : 

1) Dla dorosłych w pokoju rodzin­
nym 700 fr. dziennie, z tym, że zależ­
nie od ilości osób w rodzinie od 3 osób 
poczynając i w zależności od czasu ko 
rzystania z letniska, stosowane są zniż 
ki od 5 do 15 proc. odpowiednich norm. 

2) Dla dorosłych samotnych w poko­
ju zbiorowym 600 fr. od osoby. 

3) Dzieci przy rodzicach lub opieku­
nach : od 4 do 8 lat 450 fr. dziennie 
poniżej 4 lat zależnie od umowy. 

Zgłoszenia przyjmuje kierownik let­
niska na adres : St. Berak, Lycée Po­
lonais Les Ageux par Pont Ste Ma-
xence (Oise). 

U Inwalidów 
Zarząd Główny P.Z.I.W. we Francji 

zawiadamia swych członków, że przed 
wakacyjne zebranie informacyjne odbę 
dzie się w niedzielę 26 lipca br. o g. 
2,30 po poł. w sali 32, rue Basfroi, — 
metro Voltaire. 

Na porządku dziennym ważne spra­
wy do omówienia, dlatego prosimy o 
liczne i punktualne przybycie. 

Ponadto prosimy Kolegów amputowa 
nych, niewidomych i gruźlików, posia­
dających ponad 65 proc. inwalidztwa, 
o zabranie ze sobą jednego z modeli 
(10, 12 lub 15). Zarz. Gł. P.ZJ.W. 

Loteria fantowa 2. DSP 
W dniu 28 czerwca br., w Domu 

Kombatanta Polskiego w Paryżu, od­
było się ciągnienie Loterii Fantowej 
na rzecz inwalidów 2 Dyw. Stra. Pie­
szych we Francji. Zostało rozlosowa­
nych 16 fantów, na jakie złożyły się 
dary członków i sympatyków nasaego 
Związku. Wyniki losowania są nastę­
pujące : Fant numer 1, los numer 89, 
pasek żółty ; fant 2, los 67, pasek nie­
bieski; fant 3, los 91, pasek żółty; fant 
4, los 54, pasek żółty; fant 5, los 75, 
pasek niebieski; fant 6, los 22, pasek 
niebieski; fant 7, los 55, pasek niebies­
ki; fant 8, los 11, pasek żółty; fant 
9, los 95, pasek niebieski; fant 1#, los 
79, pasek żółty; fant 11, los 78, pasek 
niebieski; fant 12, los 88, pasek żółty; 
fant 13, los 72, pasek niebieski; fant 
14, los 86, pasek niebieski; fant 15, los 
56, pasek niebieski; fant 16, los 62, pa­
sek niebieski. 

Pozostałe fanty odebrać można co­
dziennie w Kawiarni Domu Kombatan 
ta, 20, rue Legendre, do dnia 15 sierp­
nia br. za okazaniem wykupionego bi­
letu loteryjnego. Dochód a Loterii wy­
niósł fr. 18.800. Suma ta zostanie roz­
dzielona przez Zarząd Główny 2 DSP 
Francja pomiędzy członków-inwalidów 
Związiku. Sumowski, prezes. 

Wycieczka nad morze 
SAINT-DENIS (Seine). — Stow. Re 

zerwistów i b. Wojskowych organizuje 
wycieczkę nad morze do Deauyille i 
Trouville, w niedzielę 9-go sierpnia b. 
r. o godz. 5-ej rano wyruszy autokar z 
placu Koszar St. Denis. Koszta podró­
ży wynoszą 1200 fr. od osoby. P» dro­
dze zatrzymamy się w Lisieux. . Ktoby 
z Rodaków tut. kolonii miał życzenie 
spędzić tak miłą chwilę w koleżeńskiej 
atmosferze — zgłoszenia przyjmuje kol. 
Szytał, 2, rue de l'Alouette, St-Denis, 
codziennie od godz. 17 do 20. Załatwić 
można listownie, załączając 500 firó za 
datku. Zarząd. 

UŚMIECHNIJ SIĘ 
Fryzjer do klienta, który przyszedł 

się ostrzyc : 
— Jak pan każe przyciąć włosy ? 
Na co klient nerwowo : 
— Tylko, proszę, bez komentarzy na 

temat aktualnej sytuacji politycznej. 
*ł 

Pewien Szkot wpada do baru. Woła 
do właściciela : 

— Prędko szklankę piwa, zanim się 
zacznie bójka. 

Duszkiem wypija piwo i znowu wo­
ła : 

— Prędko, prędko, jeszcze jedną 
szklankę, zanim się bójka zacznie. 

Gospodarz śpieszy się jak może, ale 
w końcu pyta : 

— Dobrze, ale gdzie się pan bójki 
spodziewa ? 

— Jestem pewien, że będzie — od­
powiada Szkot — i to właśnie tutaj, 
bo nie mam przy sobie ani grosza. 

V 
Y. był zażartym komunistą. Słowa 

"kapitalizm", "imperializm" działały 
na niego, jak czerwona płachta na by­
ka. Nie opuszczał żadnego zebrania i 
najgłośniej na nim krzyczał. Nagle 
przestał się pokazywać. Spotyka go Z. 

pyta : 
— Czemu nie przychodzisz na zebra­

nia ? 
Y, trochę zmieszany, odpowiada : 
— Powiem ci szczerą prawdę. Na 

ostatnim wiecu aktywista wyłożył 
nam, że jeśli wszystko podzielić na ró­
wno między obywateli, to na każdego 
wypadnie 5.000 fr. A ja mam na ksią­
żeczce oszczędnościowej 10.000. Już 
więc nie chcę być komunistą. 

(Pozbierała I. K.) 
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CHCESZ POMÓC RODZINIE W KRAJU? 
Każdy żądany artykuł (wysyłamy obecnie 18 typów paczek) oraz le­
karstwa francuskie i zagraniczne (wykonujemy natychmiast wszyst­

kie recepty krajowe) 

— wyśle ci tanio, szybko, pewnie i na firmy odpowiedzialność, biura : 

,,Orania". 16, rue Vezelev, Paris-8 
Metro : Villiers, St-Augustin. Telefon : LAB 88-90. 
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JUŻ UKAZAŁO SIÇ OSIEM ZESZYTÓW (litery A—L) 

PODRĘCZNEJ ENCfKl ' 
którą nabywać można w prenumeracie. 

Cena zeszytu wynosi we Francji 325,— fr., w Anglii 7 sh., w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Półn. i innych krajach 1 dolara. Po 
zamknięciu prenumeraty cena będzie znacznie podwyższona. 

Prenumeratę wpłacać należy za 4, 6 lub 8 zeszytów. 
Całość obejmie 20 zeszytów, które ukazują się co 3—4 tygodnie. 
Encyklopedia jest dziełem stałego użytku dla wszystkich i zastę­

puje całą bibliotekę, kształci, uczy, informuje. 
Prenumeratę wpłacać należy p. a. 

KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU, 123, Bid St-Germain, Paris-6k. 


